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E ł o  W i e r z c h o s ł a w i c !
Otrzymaliśmy następującą odezwę:

O BYW ATELE RODACY!
Dnia 15-go sierpnia 1930 roku przypada 

dziesięcioletnia rocznica

„ C U D U  N A D  W I S Ł Ą "

Dziesięć lat mija od chwili, kiedy żołnierz 
polski, gnany daleko w głąb Rzeczypospolitej, 
oparłszy się prawie o prób zagrożonej ojczystej 
zagrody, spłonął nieznanem mu dotąd męstwem 
i żądzą obrony ognisk domowych, do ostatniej 
kropli krwi!

W tedy to — na zew ówczesnego Szefa Rządu 
Obrony Narodowej, Witosa, w szeregi armji na­
rodowej wkroczył masowo chłop polski, rycer­
skim czynem realizując marzenia wieszczów na­
szych i wojowników o wolność, że wtedy za­
bezpieczy Polska granice swoje przed wichurą 
dziejów, gdy pierś ludu stanie się jej tarczą 
i puklerzem.

Radosną przeto stanowd dla nas rocznicę to 
dziesięciolecie w ielkiego aktu historycznego — 
tego chrztu bojowego polskiego ludu w pierw­
szej wojnie narodowej i zgodnego wysiłku ca­
łego narodu, zbrojnem i zwycięskicm ramie­
niem odpierającego najazd hord bolszewickich.

To też święćmy ją wszyscy w skupieniu 
i podniesieniu serc i w nowiem ślubowaniu wy­
tężonej i ofiarnej służby dla Ojczyzny.

Na uroczystość tę, mającą się odbyć w nie­
dzielę, dnia 17-go sierpnia b. r. w W ierzcho­
sławicach, zapraszamy wszystkich Polaków, 
bez różnicy stanów i przekonań politycznych, 
Koła młodzieży, Straże pożarne, wszelkie Orga­
nizacje kulturalne i społeczne i każdego, komu 
drogą jest pamięć wielkich rocznic narodowych.

| PROGRAM:

1) 0  godzinie 9-tej rano zbiórka przed Domem 
Ludowym w Wierzchosławicach;

2) Pochód przy dźwiękach orkiestry' do ko­
ścioła parafjalnego i uroczyste tamże nabo­
żeństwo, oraz patrjotyczne kazanie;

3) PowTÓt na plac przed „Domem Ludowym*1, 
defilada przed członkami ówczesnego Rządu 
Obrony Narodowej i złożenie wieńców do­
żynkowych przez powiatowe delegacje mło­
dzieży;

4 ) Przemówienie Ks. Panasin, b. kapelana 
legjonów;

5) Przemówienie posła Rataja, ówczesnego mi­
nistra oświaty i b. Marszalka Sejmu;

6) Przemówienie p. Milkowskiego, Prezesa 
Akademickiej Młodzieży Ludowej;

7) Przemówienie p. Michałka imieniem mło­
dzieży w iejskiej;

S) Przemówienie posła W . Witosa, ówczesnego 
Prezesa Rady Ministrów;

9) Przemówienia przeplatane będą produkcja­
mi orkiestry i chórów młodzieży. 
Popopoludniu: "Zabawa Ludowa, która w ra­

zie niepogody odbędzie się w sali teatralnej 
Domu Ludowego**.

Posek Henryk Krzciuk, prezes, Jan Bodzek, 
sekretarz, Jan Kański, skarbnik. 

Poseł Jan Brodacki, Prot. Gabrje! Dubiel, Radca 
miejski Stanisław Smalec, Dyr. Fr, Wesoiiński, 

Franciszek Niedoiadło, Paweł Bigda.

Solidaryzując sic najzupełniej z powyższą 
odezwą, ślemy gorący apel do naszych S/an. 
Czytelników', by wzięli tłumny udział w tej 
uroczystości. REDAKCJA.

Witosie ratuj —  chłopi na front.
W itos  należy do najpracow itszych ludzi w  Polsce. 

K ilk a  n ocy  spędzić w  w agonie, w  jednym  tygodniu  
urządzić k ilkanaście zebrań w- różnych stronach 
Polski, w róc ić  do domu późno w  noc, w  czas rano 
w stać do kosy, czy  pługa, zw y k ły  to je go  tryb 
życia od wielu, wielu lat.

N ie  inaczej było w  Lipcu 1920 roku. Piłsudski 
p row adził w o jnę, W itos  p rzygo to w yw a ł ck ltb  dla 

armji.
Sytuacja na froncie była następująca:
..Po przegranej b itw ie  nad Au tą  i Berezyną, po l­

sk ie arm je frontu północno-wschodniego, dowodzone

pr.zez gen. Szep tyck iego, w  połow ic Iipca 1920 r.
odeszły  na lin,je starych niem ieckich okopów. Na- 
próżno jednak m iłow a li P o lacy  zatrzym ać tam w ro- 
ga- złożony z trzech armij 3ciej. ló t e j  i 4-tej —  so­
w ieck i .,taran" Tucharacw sk irgo nic dał czasu w al­
czące] na pólnocnem rkrzydlc I-szcj arm ji polskiej 
u porządkow ać się i przygotować, do now ej bitwy. 
Zanim bowiem  armja ta. doszła do nicniieckien oko­
pów  —  już III. konny korpus sow iecki Gaja obszedł 
północne skrzyd ło polskie i 14. l jp e *  w targnął do 
W iln a . bronionego zaledwie prze/, nieliczną, załogę.

N iem al w ięc  bez zatrzym ania ..taran sow iecki 
parł dalej w  kierunku na Grodno— Lidę, w  dalszym  
ciągu obchodząc Po laków  z północy. Pierwsza 
arm ja polska, zbierała się w  obszarze L id y , zam ierza­
jąc Dod tem miastem dać wreszcie w rogow i bitwę.

N iestety  i ten zamia.r znów nie doszedł do skutku. 
Oto L itw in i złam ali neutralność i przepuścili na pol­

skie ty ły  kawalc-rję Gaja, na skutek czego , osłania­
jąca z północy I-szą arraję polską, grupa pułk. Bo- 
ruszczaka została w  dniu 17. Iipca kom pletn ie roz­
biła pod Orananii. Mało tego : cofa jące się z północ­
nego wschodu na L id ę  d yw iz je  pierwszej arm ji mu­
siały m aszerować wzdłuż frontu sow ieck iego, podsta­
w ia ją c  pod uderzenia ..taranu" boki swych kolumn.

Spraw iło to, że oddzia ły  polskie pzyszły pod L idę 
mocno poszarpane i w  nieładzie. Bez boju prawie 

m iasto wpadło w  ręce wroga.
W  zw iązku  z tem, walcząca na południe od 

p ierwszej, czw arta armja polska, musiała również 
opuścić okopy, zaś dążąca za nią 16-ta armja so­
w iecka opanowała obszar Baramowic-z.

Przem ęczone i zdziesiątkow ane niemal oddziały 
polskie lia całym froncie gen. Szep tyck iego  odp ły­
w a ły  na lin je rzek Niem na i Szczary. Tu N aczelny 
W ódz postanowił jaknajdlużej zatrzymać wroga, za 
nim wojska frontu południowego uporają się na W o ­
łyniu z wciąż jeszcze zwycięską sowiecką konną 
armją Budiennego, by zkolei móc zebrać swe siły do 
generalnej rozprawy/ z w rogiem  na północy.

Jednak północne sk rzyd ło  polskie, na k tóre  skie­
rował się g łów n y  w ysiłek  Rosjan, było nadal ogo ło­
cone z wojska. W  tem była przyczyna, że ju ż  w  dniu 
19 Iipca kaw alerja  G aja opanowała Grodno, ten k lucz

lunji Niemna. Napróżaio kon trataku ją  na Grodno 
w  dnia 20. Iipca —  ze wschodu —  gen. Żeligow ski, 
zaś 21-go od południa pułk. Łuczyński, działając bez 
w zajem nej łączności, a rozdzielone Niemnem, obie 
te grupy, mimo początkow ego powodzenia, ostate­
cznie Grodna odebrać nie zdołały.

W  każdym  razie lin ja  N iem na została .przez 
p ierwszą arm.ję utrzym ana w  całości aż do dnia 
22. iipca. Gorzej natomiast., działo się teraz z 4-tą 
armją, k tóra już w  dniu 20. Iipca utraciła Słonin—  
klucz lin ji Szczary, zaśś 22-go opuściła, brzegi tej 
rzeki na całej długości, obnażając tem prawe sk rzy ­
d ło I-szej armji. T o  też, o św icie 23. Iipca trzy  arm je 
■sowieckie u derzyły  na I-szą arm.ję polską i obcho­
dząc ją  z obu skrzydeł, forsow ały  whród p łytk i po­
dówczas Niemen w kilku miejscach.

Am je polskie rozpoczęły  stopn iow y odw rót na 
lin je rzek N arw i i Bugu, na której Naczelny W ód z 
postanowił ostatecznie zatrzymać wroga, aby zbie­
ranymi właśnie w  obszarze Brześcia, odwodam i w y ­
m ierzyć cios w  południowe skrzyd ło zw iązanego nad 
N arw ią ' i Bugiem „tarami** sow ieck iego. Położen ie na 
południu pozw alało na to, gd y ż  tam  front, polski już 
krzepł z każdym  dniem, n kaw alerja  Budiennego zo­
stała skutecznie związana w- obszarze Brodów.

W  dąiszym  jednak ciągu los nie sprzy ja ł P ó li»  
kom, czwarta armja wykonała dość gw a łtow n y  od-' 
ńdót za Bug, zaś oddzia ły  „G ru py P o lesk ie j"  już 
w  dniu 1. sierpnia opuściły pod w p ływ em  natarcia 
sow ieck iego  Brześć, podstawę planu N aczem ęgo W o ­
dza. N ie m ógł uratować, położen ia rozpaczliw y  opór 
przem ęczonej, a  w ciąż trzym ającej na sobie ciężar 
trzech arm ij sow ieckich —  pierwszej arm ji polskiej. 
Napróżno do dnia 1. sierpnia broni się da leko w y ­
sunięta nad N fjrew grupa gen. Żeligow sk iego. N ie ­
przyjaciel już obszedł obydw a skrzyd ła  arm ji: na 
północy —  przez Osowiec, zdobyw ając w  dniu 2-go 
sierpnia Łom żę, zaś na południu w  tym że dniu fo r­
sując w  kilku m iejscach Bug.

Pierwsza armja, w alcząc strażami tylnem i, m iej­
scami zaś bagnetem toru jąc sobie drogę odwrotu —  
odp ływ a nad Bug, k tó ry  osiąga m iędzy 2 a  4-tym 
sierpnia. Jednocześnie na froncie południowym  arm je 
polskie, powstrzym ując w roga, stopniowo .wycofy­
w a ły  się w kierunku Bugu i Zgniłej L ip y .

W róg  zbliżał się ku sto licy  Państwa. P lany N a­
czelnego W odza  przekreślał Tuchaczewski —  nic też 
dziw nego, że w  serce W odza w kradło się zw ątp ie­
nie.

W  tej tragicznej dla Polski chwili zahuczały na 
drodze w ierzcbosław ick icj samochody, „O jczyzn a  
w  niebezpieczeństw ie —  W itos ie  ratuj**. N a  bok erp, 
kosa, niech przepada plon —  O jczyzna w  niebezpie­
czeństw ie —  Chłopi ratujm y Państw o —  Chłopi na 
front.

Usłuchali chłopi wezwania wodza, poszli na 
ochotnika na front.

Zw ycięstw o od w ieków  nie w idziane, ok ryło  laur 
oręża polskiego.

Dziś w  dziesięcio lecie, zw yc ięstw a  —  temsan 
W itos, prem jer rządu z roku 1920 w raz z‘e swojem 
stronnictwem trak tow any jest jak  w y ję ty  z pod 
prawa.

„D o  w ideł i gnoju!** —  dżiś m iejsce dla R adzi­
w iłłów , Sapiehów, Lubom irskich, G liw iców. W iś lic ­
kich i K irszbaum ów ! N a  zgromadzenie sjonistycz- 
nych żydów  z Nachunom. Sokołowem  zjaw ia  się 
.premjer z ministrem spraw zagranicznych, na otw ar­
cie szko ły  rabinów  w Lublinie z jaw ia ją  się repre­
zentanci w szystk ich  w ładz państwowych w  w o je ­
w ództw ie  —  na zjazdach Polsk iego S tronnictw a Lu ­
d ow ego  P iasta  z udziałem W incen tego W itosa . —  
prem jera z roku 1920, z jaw ia  się bojówka sanacyjna 
lub urzędnik starościński z asystą policyjną, dla 
nadzoru.

Ludzie  w  Polsce zapominają szybko.
A le  historja nie zapomina!
K a r ty  z niej w ydrzeć  się nie da, ka rty  z 1920 r., 

na której zatnsany jest czyn Ludu P o lsk iego  i naz­
w isko W in cen tego W itosa  *.



Sti. V PIAST z cfhia 10" sierpnia r Nr. &

T a k  piisze w  rocznicę ■„'Wola u id u ‘ —  a c zy ż  
go rycz  płynąca z pod  p ióra  redaktora  „W o li  Ludu" 
nie jes t aż nadto u-zasadnioną?!

Me inaczej ocena* lO-łeoio Rządu ( (brony Pań­
stwa redaktOT „Głosu Narodu",V p'sząc:

„Z  dumą wspom inam y dziś te czasy, w których  
tak  na troneie w o jskow ym , ja k  i Sy.t i-lnym sta li naj­
w yb itn ie js i ludzie kraju. G dzież oni są dzis ia j? Gdzie 
jesf. dow ódca  frontu północnego, ruestrudzODy orga­
n izator A rm ji Ochotniczej Józe f H aller i na froncie 
tym  zapisujący czynam i 5-tej arm ji aut; piękniejszą 
kartę  o z ie jo w  te j w o jn y  gen. Sikorski, . zw ycięzca  
trzech arm ij bo lszew ick ich? G dzie Latin ik , kom en­
dant niezłom nej arm ji w arszaw skiej, gdzie  zw ycięzca 
nad Budiennym gen. Stanisław  H aller, gdz ie  ezef 
sztabu frontu gen. Zagórski?

N ie  dziw im y się, że roczn ica tej sławnej b itw y 
wywołuje zakłopotanie w  obozie sanacyjnym ; jest to  

p rzec ież św ięto  wieln_ion N ieobecnych, a przede- 
wBzytstkiem tego , k tó ry  odszedł na zaw sze ze śmier­
te lną raną w  s e r a ,  zadaną przed swoich, generał? 
R ozw adow sk iego .

W od zow ie  frontu cyw ilnego żyją. w szyscy. 'Właśnie 
w  tych  dniach m inister w ym ien ił ich nazwiska, za­
kazując. starostom  przyjm ow ać ich w  sprawach poli­
tycznych. W  c iągu  10-iSu lat zm ienili sio oni w  zde­
cydow anych  an typańslw ow ców , w  obcych agentów , 
w  zbrodniarzy stanu. Zadziw ia jący  poc iąg  do zbrod­
ni w yk azu ją  ci party jn iey . G dyby przeszli m osty pod 
sztandarem rokoszu i  lż y li dziś Sejm, zali-ezonoby 
ich dzisia j do „w ych ow a w ców " Narodu. M ogliby brać 
dziś udział w  zw yełęskry ' szturmie na posady i  urzę­
dy  i wołać, żo czyn ią  to  w  imię sanacji m oralnej!...

Roczn ica  lO-fecia Rządu Obrony Państw a to  także 
wspom nienie dnia, w  k tórym  Lud Polsk i za ją ł na­
czelne m iejsco u steru państwa. W  osobie prem jera 
W . W itosa  chłop polski wszedł na a.renę dzie jów  
w  najcięższej ehwdi, jaką nowe państwo p rzeżyw a ło , 
•wszedł, b y  fcatowaó straszliw ie zagrożoną O jczyznę. 
C zyż fak t ten nie urasta do znaczenia symbolu? N ic  
o zaszczy ty  urzędu chodziło  24 lipca 1920 roku, ale 
o tw a rd y  obow iązek. N ie  o p rzyw ile je , a le  o tw ardą 
pracę. N ik t z histarji te g o  mementu nae w ym aże".

ja k za c. k. namiestnika Badeniego.
„Gazeta. W ytezaw sk a " utw ierdzając, je  szykany 

policy jne, sk ierow ane eą główane przec iw  członkom 
jed n »j partji, bk*ą«s6j -uLiaJ w  Kongresie, a m iano­
w ic ie  p rzec iw ko  Piaotowoom . P o d k r e ś l ,  żo „k to  pa­
m ięta  prześladowanie .Rs. Sfcojałowwkiego z  przed 
la ty  50 i  30, ten, jako  żyw o , pow ie  dziś, patrząc 
n a  to, oo  się d z ie je  w  kraju , i e  n ie b yło  w o jn y , nie­
m a Polsk i, a  postaremn w  cesarsko-królewskiej G a­
lic ji iządzi m ąt zau fania dynastji habsburskiej, ć. k. 
aa  mestndk Bawieni c z y  Bobrzy ńsk i".

N ies te ty  smutna, a le p raw dziw a uwaga.
T)o redakc ji „P ia s ta " w c iąż nap ływ a ją  now e za- 

żaiO'ńa, stw ierdza jące praw dziw ość pow yższe j uwagi.
Lu dow iec  z nad Dunajca donosi, że  w  przed­

dzień  K ongresu  zw o ła ł starosta w  Brzesku w ó jtów  
z  ca łego  powiatu, nakazując przec iw dzia łać zjazdo­
w i Centrolewu.

Istotnie wójt z tfesołowa, polegając na Słowach 
starosty, ostrzegał ludzi, zeby nie jechali na Kongrsc,
00 tam będą strzelać do ludzi.

Ze Su łkow ic etrzym d iśm y  następuj:’ cą kor^s-
p oo len c je :

: Zaw ita ł J o  nas na m otocyk lu  kom isarz pow iat o ■ 
w e j ' kom endy pćMcji państw ow ej f  M yK en ie ,'M fem  
„prze&łuchania" ń ezesto ikow  Kongresu  Centrolewu 
w  K rakow ie . „Przesłuchano" czterech, a to naczel­
n ika gm in y  Józefa  P ią tka , sekretarka Józefa M ielec­
k iego  i  jeszcze dw óch  obyw ate li. W szyscy  uczestnicy 
Kongresu  w  K ra k o w ie  z naszej gm iny protestują 
p rzec iw  pom inięciu ich p rzy  „przesłuchaniu" i  na 
razie  tą  drogą ośw iadczają, że  solidaryzu ją  się 
w  zupełności z przesłuchanymi. Nasuw a się prz j pusz­
czenie, że taką  masę uczestn ików  pom ija się przy 
przesłuchaniach popróstu ze  wstydu i obaw y przed 
przełożonym i, że z  danej m iejscow ości m imo biedy
1 n ęa zy  a ż  ty lu  pojechało eto K rakow a, aby  prote­
stow ać przec iw ko ta s  n iesławnym  i n ieskładnym  
rządom  dzisiejszym .

P iastow iec  z innego pow iatu  donosi:
' Ostatni tyd zień  przed  Kongresem  polic ja , ista- 

rosta i instruktor ro ln y  pracow ali eałą siłą. Straszyli 
łudzi okropnem i rzeczam i, k tóre  się m iały  dziać na 
K ongresie: gazam i, bombami itd. Skutki naturalnie

były , bo na Kongres m ogłoby  pojechać z 1500 ohłn 
p ów  z naszego powiatu, a byto ty lk o  300. Ja byłem  
śledzony ca ły  tyd zień  prze? policję, a  w  dzień tar­
g o w y  i przez kom isarza starostwa.

P o  K ongresie sprowadzano całem i masami chło­
pów  pod bagnetam... ja k  jak ich  zbrodniarzy, na po­
lic ję  do  protokółu, od ryw ano ich prosto od robót 
polnych.

I  ja  także m iałem zaszczyt staw ać do protokółu 
Podczas badania pytano m nie m. in., c zy  w szyscy  
chłopi glosował: za rezolucjam i. Odrzekłem  tak.

P v ia n o  mnie, c zy  przypuszczałem , że uchwale­
nie takich rczolucyj jest czynem  karygodnym  udpo- 
wiedziaiom , że nie —  bo przed 4 la ty  w ystąp iono 
przeciw  rządow i i  G łow ie  Państw a z am atam it,^żoł­
nierzom  kazano łam ać przysięgę, pcla la się k rew  i 
padły trupy; zosta ły  J e ro ły , a  spraw cy te g o ż  czynu 
są do  dziś dnia na w olności i  piastują na jw yższe 
urzędy.

Pytano, czy  jestem  przeciw ny, rządow i. O dpow ie­
działem , że tak, "b o  biednemu ludow i dzie je  się 
k rzyw da . M y sprzedajem y tanio produkta rolnicze, 
co w yzysku ją  pośrednicy. Ż yto  kosztu je 17 gr. kg., 
a chleli 3 8 ’ g ró szy ! gdy  p owiń-rom .kosztow ać 25 gr. 
B yd ło  potaniało o 40 procent, a. m ięso ani o  jeden 
procent i  t. d. Jednostkom  pow odzi się n adzw ycza j­
nie. Mnie chodzi o  to, że je że li rząd przez sw ą nieu- 
ń-olną gospodarkę k rzyw d zi roln ika tan iością pro­
duktów  rolnych, to  niechże skorzysta przynajm niej 
robotnik i w ogó lo  konsument, a n ie jednostka.

Po lic jan t m ówi mi, 'że zezna jem na siebie obrną- 
ta jąco. Odpow iedziałem , że nie obaw iam  się tego, 
b o ' oheiatbym, jako  zw yk ły  śm iertelnik — ■ chłop 
przejść do Iiistorji, jak  mnie wsadzą do w ięzien ia 
niewinine za sprawę i obronę ludu uciśnionego. •

N a  tern pro toko ł zakończono.
Chłopi w  pow iecie są bardzo oburzeni. K iedyś  

w  jednej gm in ie p rzy  ściąganiu składek asekuracyj­
nych doszło do burdy. W y b ija li chłopom okna ła ­
m ali drzw i, cciem zufantowania dobytku. B y ło  coś 
z 15 polic jan tów  i aeroplan k rą ży ł nad gminą,, bo 
zdaw ało im się, że chłopi z okolicznych gm in uderza 
.na policję. L ecz  jakoś to przeszło.

R ztyl& w i mazk t  ciifópsi o g a re m
T a k  można określić p o lityk ę  p. Stapińskiego, 

k tó rą  zresztą całe ży c ic  uprawiał.
1 artykułach wstępnych oburza się na Centrolew , 

chw ali obecny Tząd, pod niebiosa w ynosi Piłsudskie­
go , przyrównując go  do Mesjasza.

Równocześnie w  tym  samym numerze, na dal­
szych stronach zamieszcza fa k ty , k tóre  zupełnie 
o czein innem świadczą, a n ie  o dobroci rządu.

W  notatce -Za obce tłuszcze w yda jem y m il jony “  
b iada słusznie P rzy jac ie l", że od i  sierpnia r, z. do 
31 marca 1930, czy li w ciągu ostatnich ośmiu m ie­
sięcy , sprowadziliśm y z zagranicy; przew ażnie z Am e­
ryk i tłuszczów  w ieprzow ych , słoniny i smalcu zgórą 
za 53 m iljon y  złotych. Zarobiła na nas bogata  Am e­
ryka, a ubogi kra j poiski ty le . w ydał. T eraz dow ia­
dujemy się, że do polsk iego portu w  Gdyni zaw inął 
w ielk i am ervkańsk: okręt, k tóry  p rzyw iózł d la Po lsk i 
w ie lk i ładunek słoniny i smalcu. Znowu m ijony w y ­
dam y, a ńa trzodę polską zbyt kurczy 'sę 'coraz bar­
dziej. Austrja, C zechosłowacja, N iem cy starają się 
nie wpuszczać do siebie trzody  z naszego kraju, a zu­
boża ły naród polski zalewnny jes t tanim w ieprzowym  
■tłuszczem amerykańskim.

C zy tak postępuje dobry rząd?
W  artyku le „W zro s t przesilenia gospodarczego" 

stw ierdza  „P rzy ja c ie l"  zgodnie z prawdą, że tkalnie 
n Ł od  ;i zastanow iły ruch na dw a tygodn ie , udziela­
jąc  robotnikom  płatnego urlopu. W ie lk a  tkaln ia

w  Żyrardow ie zastanow iła zupełnie pracę na czas nie 
Ograniczony, w yd a la ją c  w szystk ich  4.000 robotn i­
ków . L iczba  w eksli zaprotestowanych w  maju b. r. 
wzrosła znacznie. Ruch budow lany w miastach zapo­
w iada się słabiej n iż w r. 1929.

W szystk im  się źle powodzi, ale na jgorze j ro l­
nictwu, Ceny p łodów  roln iczych spadły ogóln ie o 22 
procent, a eony produktów  przem ysłowych obn iżyły 
się ty lko  o 8 proc. Z powodu te j różn icy cen, chłopi 
coraz bardziej ubożeją i  stają, się n iezdolnym i do 
kupna produktów  fabrycznych  i stąd fab ryk i stają.

R ząd  organizu je ratunek dla ro ln ików  przez -wy­
płacanie nagród w yw ozow ych  za zboże, przez zakup 
w iększych ilości zboża dla m agazynów  państwowych- 
po w yższe j cenie, aby  spow odow ać podw yżkę cen 
zboża na targach. Tonadto krótkoterm inow e pożyczki- 
roln ików  w  sumie oko ło  pół m iljnrda złotych  mają 
być p rzy  pom ocy banków  państw owych zamienione 
na pożyczk i d ługoterm inowe.

Fom oc taka jest w  g łów nej .mierze ratunkiem dla 
obszarników, stanow iących ty lk o  małą cząstkę ludno­
ści roln iczej. Chłopi na toni nie skorzysta ją  nic albo 
bardzo mało.

S tw ierdza jąc to  równocześnie, oburza się Stapiń- 
ski, a za nim cala prasa sanacyjna na tych, co 
tak iej p o lityk i gospodarczej nie nazyw a ją  dobrą, al 
wyręcz szkodliwą, i zgubną dla państwa, do gdy  s ię ; 
n iszczy chłopów, gubi się Państw o.

W reszc ie  trzeć5 kw ia tek  —  z  sam orządow ej n iw y.

Pow ia t Sanok, do  k tó rego  nałożą w  przeważnej 
części ubogie wsie górsk ie, jes t w łaśnie w  tern po­
łożeniu, że W yd zia ł R a d y  P ow ia tow e j sta ł się syne­
kurą sytych . N ic  te ż  dziw nego, że  coraz to now e 
wym agan ia, p rzygn iata jące podatnika, w yłażą, jak  
g rzyb y  po deszczu.

Dotychczas W yd z ia ł R ad y  pow ia tow ej posiadał 
jedno auto, k tórego  utrzym anie pochłaniało tysiące 
z budżetu, ba., a le  jedno auto, aczko lw iek  z powodu 
górzys tego  terenu i  z łe go  stanu d róg, n iew ieło 
spełn iało czynności urzędowych, okazało się za mało, 
uchwalono zatem  n,vwy k redyt na drugie auto i  parę 
kom. bo przec ież n ie  w szędzie  dojedzi©  autem. 
I  znowu na biednych iłodaP lików  spadną ciężary, 
ho reprezentacja w  całej pełni musi b yć  utrzymana. 
A  n ik t nie spyta się: obywatelu, c zy  t y  to  w y tr z y ­
masz, bo egzekutor, g d y  te g o  za jd zie , potrzeba, w y ­
ciągn ie ostatnią, poduszkę z  pod  g łow y .

R ad y  p ow ia tow e sta ły  się synekuranr kosztem  
najbiedniejszych podatn ików  i potrzeba dobrej 'm io­
tły-, b y  je  wym ieść, a te j m iotły , trudno jakoś się 
doczekać, a  tym czasem  g d y  n ie w ystarczą  auta, —  
zaczną zakupyw ać sam oloty.

S tw ierdza jąc  now yższe fa k t : , równocześnie każe 
Stapiński ryczeć  chłopom: „N iech  ż y je  -anacj,’ , i  je j 
dolw© rządy !

a

Kto wychowuje, 
a kto deprawuje chłopów?

W  N rzo 27 Ludu K a to lick ie g o " na,pada niejaki 
J 'z c f  S tęg z L ęgu  na Witosa, i  B iedack iego , że źle 
•wychowują chtepćw , k ry tyku jąc  stosunki w  Polsce 
i rząd mąrcz. Piłsudskiego. Zda je się S tęgow i, że g d y  
by  nie P iast, chłopi od rana cło nocy  śp iew aliby 
„p ierw szą  b rygadę".

Oj ślepy i  g łu chy Stęgu.

N ie  ży jesz na wsi, nie w idzisz, co się -ani dzieje, 
nie słyszysz, co  chłopi m ów ią, ja k  złorzeczą ua sa­
nację, k tóra  ich wpędzała w  położen ie ber w y jśc ia1

W iesz, ja k i w e wsi g łó d  pracy, ja k  ludzio za 
szczęście uw ażają w y ja zd  do Prus.

A  ja k  się odbyw a taka rekrutacja w  pow iecie 
brzeubim ;

Jechali zam ożniejsi, m ający  12 m orgow e g o s p o  
daiatw o. zostali tacy , co  m ają ścieżkę przez w ieą za 
ca ły  m ajątek. Zesta li, bo n ie m ieli 100 złotych' na 
„o p ła ty  i  s tem p ie"(? j • •

Zażalenia, wnoszone do W o jew od y , do  Min. t>pr. 
w ew nętrznych , nie odn iosły żadnego skutku, nawę* 
•odpowiedz, n ie  otrzym aliśm y.

M iała nastąpić sanacja gospodarcza i m cralra* 
d la  n iej tc w ytoczon e karab iny i  arm aty  na B elw e­
der i  rząd kon stytu cy jn y , pędzono Prezyden ta  
d o  W ilanowa,- prz dam  krew  kilkuset ludzi, dziś 
po 4 i  pół la tach  w idzim y, jak iem  oszustwem by ło  
to  hasło.

Choćbyś chłopie ręce po łokcie  urobił, n iczego Sie 
nie dorobisz, grosza nie oszczędzisz. G dzie spojrzeć, 
■wszędzie bezpraw ia, nadużycia; w y s ta ic zy  bowiem 
ośw iadczyć się zwolennikiem  marsz. P iłsudskiego, a 
jes t się czcigodnym  obywatelem -

Oóż robi „L u d  K a to lic k i"  i  je go  protektorzy: Rs. 
Czuj i  je g o  p rzy jac ie l nasz, ksiądz proboszcz 
w  Borzęcin ie?

. .Chwalą, sanację, s łow a k ry ty k i nic w ypow iedzą , 
Ludzie  w idząc, jak  ci co  m ają  głos ić  prawdę i  spra­
w ied liw ość są w  przym ierzu ze złem, z łajdactwem , 
zraża ją  s ię  do K ościoła , do rządu, do Polski.

R obota  „Lu du  K a to lick ie g o " to  w oda na dja- 
bdsk i m łyn i  d z iw ię  się Księdzu  Biskupowi, że ro­
bocie t-ej nie p o ło ży  kresu.

Jakże Luaezej postępuje p iast —  W ito *    B r c
datk i. K ry ty k u ją , C" złe, bo to ich obow iązkiem . 
Nu* poprzestają jednak na jałow em  krytykow an iu  -  • 
wiskazują, co czyn.,-, trzeba, m ów ią o Polsce, o pań­
stw ie. T rzym a ją  chłopów  p rzy  Polsce, bronią ici 
praw, bronią K on stytu cją  prawa i walności.

_. D la tego  szczekanie „Ludu K a to lick ie g o " n ie ty lkó  
im  n ie szkodzi przeciwnie, im w ięce j sanacja uja­
da na P iaaia, tem  mocniej i  grom adniej staniemy pod 
jogo  sztandarem.

M aciej S. z  Borzęcina,

Ą a c z n y  s p a d e k  

wypływów skarbowych.
W  czerwcu b. r. wpływy i danin publicznych m oDó-

poli wymogły ogółem 177884 tys. zł., podczas gdv
w maju b. r, w p ływ y to wyniosły 203218 tys. zł., a
irt czerwcu roku ubiegłego 194539 tys. zł.

porównaniu, z majem b. r. wpływ y z danin' pu- 
Wtcznycn _i monopoli zmniejszyły się atom  o przeszło 
-o  m iljonów 300 tysicey złotych- N ic dziwnego, ludowtó 
zubożała, do ostateczności tak, że i komornicy nio maja 
już co zajmować. L_ *

— ------ o —>
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Przekleństwo stało się modlitwę.
„K u r je r  pow szechny11, tak jednem  wianiem okre­

śla. ohpcna, sytuację w  Polsce:
..Przek leństw o stało się m odlitwą, z k tórą kładą 

się do snu m il jon y  polskich obyw ate li11.

Galerja hetmanów legionowych.
..Myśl leg ion ow a11 daje taką. króoiuchną charak­

terystykę  jednego dygn itarza  sanacyjnego:
..Pam iętam y, g d y  po przew rocie m ajowym  p rzy ­

jechał z tupetem jeden z m inistrów i w yg łos ił odczyt 
prześw ietny, tupętówy, autopanegiryezny, zaczyna­
jący  się od słów: „W  tych o to lak ierkach , w  k tó ­
rych stoję przed W am i poleciałem  do Su lejówka i 
powiedziałem  dziadkow i —  musimy zrobić to  a to —  
3 potem to a to, a potem w  tych samych lakierkach 
poleciałem  do W arszaw y  i tak oto w  tych  lakierkach 
zdobyliśm y W arszaw ę1'. C zy takie tupetowe lak ierk i 
nie pow inny być złożone w  jakiem ś Muzeum i w  każ­
dą rocznicę tego latania powinien w  nich ktoś stać. 
czy  latać historycznie'.-1'1

Przesunąwszy przed oczym a czyteln ika ga lerję  
podobnych . hetmanów leg jon ow ych 11, na zakończe­
nie przypomina „M yś l leg jon ow a11 następujący w ier­
szyk :

..Choćbyś był ultra loja lnym  sanatomatołem
Przed  się bez , Pańskiej łask i11 zaw żdy będziesz

wołem 11.

M A T  K O
NIE ŻAŁUJ DZIECKU

CU KRU

C U KIER  W Z M A C N I A  K O K I
W każdej postaci; cukierki, marmeladki, czekolada, konfitury, soki etc. —  

cukier daje siłę i zdrowie.

Kandydat na pomorskiego 
wojewodę.

„Ga.zeta W arszaw ska11 w  Nr. 199 podaje nastę­
pujący fak t z życ ia  starosty w  Chełmie, p. Ossow­
skiego, k tóry  ma być upatrzonym  następcą obec­
nego w o jew od y  pom orskiego W rony-Lam ota.

P. Ossowski w kronikach Pom orza  nie jest czło­
w iek iem  fńeznanym. Przed  w ojną słyDna by ła  spra­
w a sprzedania przez p. Ossowskiego m ajątku Go- 
ryń, w  pow iecie chełmińskim n iem cow i V o ig to w i. 
M ajątek ten duży, bo 524 hektary lic zący  (1000 
m orgów ) wpadł w ręce niem ieckie, a z powodu jego  
sprzedaży nazw isko p. O ssowskiego figu row ało  na 
czarnej liście Po laków -sprzedaw czyków .

Leon  r;.-,;-o-.v;.ki-.-przed?wozy!;, k tó ry  Kapr7.cp.H l 
ziem ię polską w  pow iecie chełmińskim w  ręce nie­
m ieckie, został w  tym samym pow iecie —  starostą.

D la ludzi, znających stosunki na Pom orzu, nie 
było  dziw ne, żc w radzie m iejsk iej w  Chełmie s tw o­
rzono B lok współpracy z rządem, do k tórego  w c ią ­
gn ię to  trzech rodow itych  N iem ców -ew angelików , 
daw n iejszych  hakaty.st ów  Chełmna (zostało to 
stw ierdzone pod p rzysięgą  na rozpraw ie sądowej 
przec iw ko „S łow u  Pom orskiem u11 w  Toruniu).

Oto, jak  w ygląda  gi spodarka sanacji na Pom o­
rzu w tedy , k iedy  po tę ziem ię w yciąga się obecnie 

ręka niemiecka...

J A K  W  E G IPC IE  B R O N IĄ  DEM OKRACJI 
I W OLNOŚCI?

W spółczesny E gip t, zosta jący  pod rządami króla 
Fuada i „czu lę11, a w łaściw ej —  „czu jną  op ieką1 

angielską., zaczyna się* burzyć.

Stronnictw o nacjonalistyczne „W a fd 11, k tóre roz­
porządza w  parlamencie liczbą, czterech piątych 
m andatów, rozw ija  w  kraju energiczną robotę agi­
tacyjna, i organizacyjną..

Zam knięcie parlamentu, dokonane przez króla 
Fuada, w yw o ła ło  wśród nacjonalistów  wzburzenie i 
pchnęło grupy te  na drogę politycznych rozruchów 
i m anifesfaeyj, k tóre aczkolw iek  w ym ierzone są bez­
pośredn io w  króla i rząd —  godzą jednak równo 
czpfinie i to mocno, w  Anglję .

Hasia detron izacji k ró la  Fuada rozbrzm iewają 
coraz głośniej. D w ie  przytem  wysuwane są m ożli­
wości: albo proklam ow anie królem  10-cioletniego 
kró lew icza z radą regencyjną, złożoną z członków 
s t r o n n i c t w a  „W a fd “ , albo też ogłoszenie Egiptu  re­
publiką. przyc/.em pierwszym  prezydentem  m iałby 
zostać Nahas Pasza, przyw ódca stronnictwa „W a fd " .

Ruch opozycy jny  przenika z każdym  dniem sil­
n iej t.akże do armji- Podobno znaczna, część korpusu 
o ficersk iego okazuje przychylność nacjonalistom, co 
um ożliw iłoby usunięcie króla Fuada. drogą zamachu 

etanu.

Rząd S idky Paszy  ustąpił, lecz został ponownie 
zam ianowany niemal w niezm ienionym składzie. Je­
dynie teki spraw zagranicznych i spraw iedliwości 
przeszły w  inne ręce. Odroczenie parlamentu w y w o ­
ła ło  w rzen ie  w  kolach nacjonalistycznych, k tóre 
zam ierzają odbyć posiedzenie parlamentu, pomimo 
zam knięcia sesji w  jednem z m iast prowincjonalnych.

W  zw iązku z tem, ja k  don iosły te legram y, dnia 
15 ub. m. doszło w  A leksandrii do krw aw ych  roz­
ruchów. P rzeb ieg  tych m anifestacji był następujący: 
Rano po jaw iły  się na ulicach m iasta tłum y demon­
strantów , k tó rzy  wznosili ok rzyk i przeciw ko obec­
nemu rządow i egipskiemu oraz na cześć p rzyw ódcy  
nacjonalistów  egipskich Nahasa-paszy. Demonstranci 
obrzucili policję kamieniami, przyczem  przew rócili 
tram waje, oraz k ilka sam ochodów, które podpalili. 
P od  nadzorem polic ji demonstranci cofnęli się na je ­
den z p laców. P o lic ja  usadowiona na dachach dom ów 
rozpoczęła ostrzeliwać tłum, w  którym  powstała pa­
nika. Fodczas w alk  ulicznych padło ofiarą 14 zabi­
tych i około 300 rannych. W śród  zabitych znajduje 
się 8 E uropejczyków .

Zaburzenia trw ały  aż do późnego w ieczoru. S y­
tuację narazie opanowały wojska egipskie, bez po­
m ocy oddziałów  angielskich.

Jak się potoczą następne w ypadk i w E gipcie  —  
narazie trudno przew idzieć. („K u r je r  w ileński11)

U R ZĘ D O W Y  OBCHÓD W -LEC.IĄ  BIALEJRURI 
SO W IECK IEJ . M A N IFE ST A C JĄ  A N T Y P O LS K Ą .

Zorgan izow any przez w ładze sow ieckie obchód 10- 
lec ia  uwolnienia Białorusi sow ieck iej od w ojsk pol­
skich miał przebieg w yraźn ie  przeciw polski. Dzienni­
ki sow ieck ie ogłosiły  artyku ły , ataku jące „fa szy ­
stow ską”  Polskę za rzekom e zam iary im peria listy­
czne. W  Mińsku odbyła  się uroczysta defilada wojsk 
i organ izacyj przysposobienia w o jskow ego , podczas 
które j prezes rady kom isarzy ludow ych republiki 
białoruskiej Golodied w yg ło s ił przem ówienie g w a ł­
townie atakujące Polskę.

D YM ISJA  C ZIC ZE R IN A . —  N A S T Ę PC Ą  

L IT W IN O W .

Rozporządzeniem  C. K.. W . Z. S. S. R- dotychcza­
sow y  kom istrz ludow y spraw zagranicznych Ozicze- 
rin zw oln iony został ze stanowiska, na jego  m iejsce 
zaś komisarzem spraw zagranicznych m ianowany zo­
stał L itw in ow , k tó ry  od dłuższego czasu w  zastęp­
stw ie chorego Cziczerina spraw ował obow iązk i ko- 
komisarza. Drugiem  rozporządzeniem  prezydjum CK. 
ustanowiono skład now ego kolegjonn kom isarjatu 
spraw zagranicznych, jak  następuje: Krestinskij. do­
tychczasow y poseł sow ieck i w  Berlinie jako  I-ssy 
zastępca, kom isarza ludow ego, Karachan, jako  drugi 
zastępca. Stom oniakow jako członek Kolegjum .

H IN D E N B U R G  W  O TO CZENIU  B. OFICERÓ W  

CESARSK ICH .

Frez. H indenburg udał się 29 ub. m. do Kob lencji, 
entuzjastycznie w itany przez tam tejszych mieszkań­
ców, oraz liczne rzesze b. o ficerów  i żo łn ierzy  dawnej 
arm ji cesarskiej, kt.ćrzy zjaw ili się na uroczystości 
w  dawnych mundurach cesarskich z, wszelk iem i odzna­
kami. starego reżimu. W  pobliżu przystani nad R e ­
nom, chór dziec ięcy, składający się z 2.500 dzieci 
szkolnych, odśpiewał pieśń o „W o ln ym  R en ie11. Po 
przem ówieniach pow italnych H indenburg wraz ze 
świtą, po drodze obsypany przez ludność kwiatam i, 
udał się na przyjęcie do sali recepcyjnej w  ratuszu.

-oOo-

„Raj" chłopski.
Gmina Jadam wola w  powiecie Limanowa posiada 

68 N. d „ zam ieszkałych przez 435 osób, z  czego 25 
osób bezrolnych chałupnicy. Gospodarstwa przeważ­
nie karłowate, m ałorolni od 1— 5 morg, jest 30 gospo­
darstw. które nie utrzymują inwentarza roboczego, 
od 5— 10 jest 25 gospodarstw  i od 10— 20 jest 8 go­
spodarstw  rolnych. Obszar dworski posiada część fol­
warku, obejm. 60 mórg. Ogólny obszar gminy 562 
morgi, 324 ha. z czegoo 12 ha jest nieużytków. Kłaea  
gruntu 3, 4, 5 i 6. Stosunki lokalne: brak drogi bitej 
pow iatow ej, drogi gminne o długości 7 kim. utrzy­
muje gm ina z powinności szarwarkowej, która co 
roku odrabia. O dległość do m iasta powiatowego 23 
kilom ., do najbliższej stacji k o le jow ej 15 km„ poczty 
7 km., kościoła 5 km.

Zarobków  niema żadnych, ludność zadłużona jest 
w  Kasie Rpifeizena. w  Czarnym  Potoku  na 6 006 jJl( 
w  Rasie Oszczędności L im anow y na 4000 z ł„  opro­
centowanie po 12 proc., w zględn ie  z kosztami 15 proe. 
Gmina tutejsza w ybudow ała w  roku 1924 Bzkołę w ła ­
snym kosztem za 4000 zł., wniosła prośbę do Kura- 
torjum szkolnego w  K rakow ie  o udzielenie subwencji 
na inw estycje i dokończenie, lecz niestety została od­
mowni załatw iona.

Obciążenie podatkam i: Budżet gminy i szkolny na 
rok 1930/31 wynosi 1641 zł. 20 gr Podatek gruntowy  
z dodatkam i 1.327 zł.. 27 gr. Podatek drogowy po­
w ia tow y  120% 1017 zł. 48 gr Asekuracja budynków  
1930 r. 695 zł. 78 gr. Do tego konkurencja kościelna. 
Razem 4.681 zł. 73 gr.

Gmina tutejsza dochodów nie ma prawie żadnych, 
z w yjątk iem  dochodu za paszporty bydlęce 60 zł. 
i prawo polowania 14.50 zł, resztę pokrywa drogą po­
datków  i składek. Produkta rolne za bezcen, poniżej 
kosztów  produkcji. ..Radość ży c ia 11 —  proszę rozwa­
żyć. Chłop od pługa.

Apel do rodaków.
Od roku 1927 jesteśmy osobną gminą, składającą się

z ,32 mieszkańców, (jedno gosp. spalone); nie jesteśmy 
zagospodarowani, długów mamy po uszy, a najgor­
sze, że nie matny swego kącika, to jest swego Domu. 
Zawiązał się komitet, budowy „Domu Ludowego", lecz 
bez pomocy obcej komitet, jest bezradny.

Piać pód budowę Domu Ludowego został kupiony 
za cenę 220 dolarów amerykańskich od ks. Lubomir­
skiego, lecz gotówki nie posiadamy, tą drogą zwracamy 
się do Was. Kochani Przyjaciele z Zachodu, dopomóż 
cie nam pobudować „Dom Ludowy11 tę świątynię, gdzie 
by można pomieścić szkołę, kancelarję gminną, Spół­
dzielnię i t. p.

Wszelkie datki najdrobniejsze z wdzięcznością przyj­
muje komitet budowy w W oli Lubomirskiej. powiat 
i poczta Żydaezów, województwo stanisławowskie. 

W szystkie gazety ludowe prosimy e przedruk.
Za Kom itet budowy Domu Ludowego:

Tomasz Prorok. Jan Kośmider.

PR ZE ST R O G A  D L A  B E ZR O B O TN YCH  PR ZE D  
W Y J A Z D E M  DO G D Y N I. W ładze  ogłasza ją  komuni­
katy , w k tórych przestrzegają bezrobotnych przed 
wyjazdem  do Gdyni, gdzie  pracę, otrzym ują przede- 
wszystkiem  robotn icy m iejscow i i z na jbliższej ok o ­
licy. D la wszystkich pracy niema.

Przy każdej sposobności pamiętaj o zjednywaniu nowych czytelników!
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Jak stałem się Piastowom?
Jeszcze przed wojną, ś  ̂ p. mój ojciec, czytając parę 

numerów „Piasta", mówi}, że to jest pismo chłopskie 
i dobrze pisze.

Ja, jako miody chłopak, niewiele się polityką inte- 
resowałem, ale ten „P iast" i jego pismo podobały mi 
się- Pomimo to. nie przyszło mi na myśl, by doradzić 
ojcu to pismo zaprenumerować. Było — to się czytało, 
a nie byio — to się obeszło.

Po wojnie, wróciwszy do domu, czytałem lymo od 
czasu do czasu jakieś pisma, a to „Przyjaciela Lu d u ', 
„Lud Katolicki" i t. p„ w  których się wciąż czytało uja 
dania na piastowców, dlatego nie miałem żadnego za­
ufania do tych pisin. Po bolszewickiej wojnie, r. począt­
kiem 1921 r., mając schowany adres „Piasta" jeszcze 
z, czasów przedwojennych, odszukałem i napisałem do 
redakcji „P iasta" po Ńr. okazowy.

Po otrzymaniu numeru okazowego i przeczytaniu bar­
dzo mi się to pasmo spodobało, w ięc zostałem jego pre­
numeratorem, t. j. od marca 1921 r. aż do dnia dzi­
siejszego i nie myślę go opuszczać dopóki mi Pan Bóg 
żyć pozwoli.

Gmina moja jest mała, liczy 120 numerów, nadto jest 
błędną, górzysta, grunta posiadają klasę 4, S, 6 i 7

W  r. 1922 oddaliśmy wszystkie głosy tak do Sejmu 
jak i Senatu na „Piasta". Po wypadkach majowym, gdy 
zaczęła grasować gangrena stapińszczyzny nie ominęła 
i mojej gminy; kiedy to już sąsiednie gminy, Lubenia, 
Straszydle miały swoje zarządy str. chł., tak i w  mojej 
gm inie znalazło się paru młodzików, którzy .się zajęli 
spisem członków, jeden z nich, przychodząc do mnie, na­
mawiał mnie, ażebym się i ja zapisał, że to wszystko 
będzie na mojej głow ie i wszystko na mojej opiece. Ja 
oczywiście, uznawszy program „Piasta" za najlepszy dla 
chłopów, na zapisanie m ię do Chi. Stronnictwa nie po­
zwoliłem.

Na dzień 23 stycznia 1927 r. zwołali zgromadzenie, na 
które i mnie zaprosili. Zgromadzenie miało za cel wybór 
zarządu. Na zgromadzenie to przyszedł przewodniczący 
i sekretarz ze Straszydła, którzy przeczytali coś dwa 
artykuły „Przyjaciela Luau“, a dalej przedstawili jakie 
to będą dobrodziejstwa, jeżeli będzie taka organizacja. 
Za zapłatą po 20 gr. miesięcznie, otrzyma się legity­
mację, za okazaniem której darmo będą porady adwo­
kackie, darmo lekarze, szpitale; wójtem nie będzie 
można być, kto nie będzie należał do Str. Chł. i t. d.

Ponadto miejscowy sekretarz, Juljan Patroś, oświad­
czył, że kto się zapisze do Str. Chł. i będzie płacił 
wkładkę 20 gr. miesięcznie, otrzyma legitymację Str. 
ChŁ, za okazaniem której, nietylko otrzyma się różne 
porady, ale nawet będzie się płacić pół biletu kolejo­
wego, (bo piastowcy tak mają).

To też wiele ludzi zapisało się do tego stronnictwa, 
aby dostać tą legitymację, bo jak pojedzie do Rzeszowa, 
czy gdzie w inne miejsce, to będzie płacił pół Diletu...

Zaw iele było tych obiecanek i radości. Wychodził 
■wówczas w  Rzeszowie nasz organ „Przyjaciel chłopa". 
W  tym to organie z dnia 17 kwietnia 1927 r. Nr. 5 str. 2 
zamieściłem mój artykuł p. t. „Do braci chłopów po­
wiatu rzeszowskiego", w  którym zwróciłem uwagę, 
■żeby chłopi nła dali się brać na takie obiecanki.

Artykuł ten w Solonce, Straszydłu i Lubeni wywołał 
ogromne wzburzenie i nienawiść do mnie. Znajomy 
jeden z Lubeni, a drugi ze Sołonki (nawet sąsiad) po­
wiedzieli mi, że za to dostanę „buki", jak wszyscy 
djabli.

Na drugą niedzielę, t. j. 24 kwietnia 1927 r. przyjechał 
na wiec do Lubemi Pluta. Po południu poszedłem i ja 
na ten wiec. W  dyskusji chcieli zabrać głos W. Wilk ze 
siedlisk i J. Pietrzyk z Lubeni, ale ich do gołsu nie do­
puścili, bo się bali, żeby Plucie parę słów prawdy nie 
powiedzieli. GJy tych nie dopuszczono do głosu, za­
biera głos plutowiec Henryk Solecki z Lubeni, wychudzi 
na mównicę i odczytuje mój artykuł na głos wszystkim. 
Po odczytaniu mojego artykułu, przemawia, że ja śmiem 
tak pisać i rozbijać jedność chłopską i wymyślając mi, 
ł wprost nazywając mię lasowcem i głupkiem, że nic 
nie wiean, a tak piszę, że robię wstyd tym gminom 
1 śmiem rozbijać chłopów, a popierać jeszcze Witosa.

Takie podjudzające przemówienie wywołało jeszcze 
większą nienawiść do mnie.

Później, w czerwcu, odbywały się wybory do Rady 
gminnej, to też czynili, co mogli, abym nie został wy­
brany członkiem Rady gminnej. Zarzucono mi, żem opi­
sał gminę, jakoby się wyrzekła kościoła, a chce naro­
dowy kościół i t. d., aż dopiero na zagrożenie skarga 
ucichli..

Przeżyliśmy ciężkie chwile, ale jak mówi przysłowie, 
-Siądź na progu aomu swego i czekaj na kondukt po­
grzebowy przeciwnika swego, a doczekasz się". Tak 
i nasi przeciwnicy dziś zrozumieli, że źle zrobili.

Karol Szypuła,
• O----------

Wójt — czy szara gęś?
BRZESKO. W  ubiegłym  tygo ijjiiu  wybuchł po­

żar w  nocy  na fo lw arku  Barona G otza w  Poręb ie  
Spytkow sk iej. N a  w idok  olbrzym iej łuny zebrała się 
natychm iast straż pożarna w  Słot,winie, celem p rzy j­
ścia z pomocą. Niestety, naczeln ik gm iny Franciszek 
Żurek nie w yda ł sikawki ze strażnicy, a na zapytanie 
d laczego  to czyni, powiedział żc mu się tak podoba. 
N a leży  postępowań,e Żurka publicznie napiętnować 
i zapytać odnośne władze, co zamierzają zrobić 
z Żurkiem, który lekceważy sobie obowiązki nań 
nałożone? Obojętną jest rzeczą, czy  pożar powstał 
w  dobrach Bar. Gotza, czy  też u  kogo innego, gdyż 
straż pożarna w inna tłum ić każdy ogień i ratow ać 
ło jen ie ludzkie, a n ie jest przeznaczona do festynów  
i zabaw i nie pow inna zależeć od złej woli jednostki. 
Szkoda w ynosi 40.000 zł.

Strażak zc Słot winy. 
 o ----------
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Pod sztandar Piasta,
SIEDLISK A-BOGUŚZ.

W  dniu 13 lipca odbył się na podwórzu p. Smoły 
ogromny wiec Piasta, przy udziale około 1000 osób 
okolicznych włościan. W iec zagaił prezes Witos, po- 
czem wybrano Zarząd: Prezes p. Dr. Lewicki, wioepr. 
p. Święt.oń z, Głobikowski, sekretarz p. Ignacy Ziemski 
z Nowsi a brzosl. Przewodniczący, po krótkiem przemó­
wieniu udzielił głosu Prezesowi W itosowi, który w prze­
szło dwugodzinnym referacie, zobrazował dzisiejszo cięż­
kie położenie w- kraju, walkę Rządu z Sejmem, oraz 
ostatnio wypadki, to jest Kongres Praworządności Cen­
trolewu w Krakowie i jego skutki. Przepiękny referat 
zebrani nagrodzili burzą, oklasków, poczem wywiązała 
się dyskusja, w  której zabierali głos: Pan Świetlik 
r. Pilzna, P. Berek z. Kamienicy. P. Swiętoń r. Głohi- 
kówki, P. W nęk z Pilzna i P. Gąsior z Brzezin pow. 
Ropczyce. Wszystkie przemówienia tchnęły troską o 
Państwo, mówcy oświadczali się za prawem i konsty­
tucją, a przeciw władzom dyktatorskim.

Wystąpił również i fila 1- tutejszej sanacji p. Iżyk, 
kierownik .szkoły, ale wywołaj tylko śmierh i politowa­
nie u zebranych, a pionie waz nikt, go słuchać nie chciał, 
ani jego bajki o zdrowych i zepsutych jabłkach, dlatego 
nawet, nio zjadłszy ich jeszcze wszystkich czmychnął 
z zebrania. Wkońcu przemówił p. Prezes W itos jeszcze 
raz, pnc/.em sekr. Ziemski odczytał rezolucje, któro ze­
brani jodnogłośnie uchwalili:

1) Jedyną władzą, w  Państwie jest. cały naród i ze­
brani sprzeciwiają, się stanowczo zakusom niektórych 
czynników do odbierania lub umniejszania tej władzy.

*2) Zebrani oświadezają się za rządami dsmokratycz- 
nemi i republikańskiemi i oświadczają, się stanowczo 
przeciw w ładzy dyktatorskiej w  Polsce.

3) Zebrani stwierdzają, żo w .Samorządach powiato­
wych panują nienormalne stosunki i wzywają Rząd do 
przyspieszenia ustaw samorządowych

4) Zebrani potępiają poczynania pewnych czynników, 
któio aresztują uczestników Kongresu Cetrolewu w  Kra­
kowie, odrywając przez to ludzi od pracy i doprowa­
dzają do Powiatowych Komend P. P.

5) Zebrani solidaryzują się z Zarządem P. S. L. 
Piast, który przyczynił się walnie do odbycia, się Kon­
gresu Centrolewu w  Krakowie i wzięcia w nim udziału 
wielkiej liczbie delegatów.

6) Zebrani wzywają przywódców 'Centrolewu do pod­
jęcia kroków, ażeby w każdem powiecie urządzić po­
wiatowe Kongresy Centrolewu.

7) Zebrani stwierdzają, że utworzenie jednolitego 
frontu chłopskiego jest rzeczą palącą i konieczną i w zy­
wają swoich przywódców do dołożonia wszelkich sta­
rań i sił w celu zjednoczenia wszystkich stronnictw lu­
dowych.

8) W  związku ze zbliżającą się rocznicą dziesięcio­
lecia „Cudu nad W isłą" zebrami wyrażają hołd p. Pre­
zesowi W itosowi za dzielno i bohaterskie pełnienie wów­
czas służby r,a stanowisku premiera rządu ówczesnego 
i odniesione wraz z ludem polskiem wiekopomne zwy­
cięstwo nad bolszewikami.

9) Zebrani uchwalają pełno zaufanie Zarządowi P. 
S. L. Piast, a szczególnie Prezesowi W . W itosowi ł w zy­
wają go, aby walkę o prawo 5 konstytucję poprowadzi! 
skutecznie aż do końca.

Wkońcu p. Przewodniczący imieniem wszystkich po­
dziękował p. Prezesowi za ’ łaskawe przytycie, poczem 
zebranie rozwiązał.

I. Ziemski. 
----------O----------  /

Z Samborskiego.
SAMBOR. W  obecności około 200 delegatów z przed­

mieść Sam borskich i powiatu, składał b. poseł p. Anton- 
Pasieki sprawozdanie z Kongresu „Centrolewu" w K ra­
kow ie, podając do wiadomości zebranych przebieg obrad, 
jak też zapadłe na tym Kongresie uchwały i rezolucje.

Z żywem zainteresowaniem wysłuchano przeszło 
dwugodzinnej relacji, pcczeni wyłoniła się obszerna 
dyskusja na temat ogólnego położenia w  Państwie i naj­
żywotniejszych zagadnień organizacyjnych, w7 której za­
bierali glos: p. Badowski, p. Paluch, p. Wojciech Zia­
rniak, p. Mitek Jan. p. Skraba i inni. Na wszelkie py­
tania z miejsca odpowiadał p. Pasieki, wzywając do 
solidarności i wytężonej organizacji.

Zebrani delegaci uohwa'ają:
1) Solidarność z uchwałami, zapadlemi na Kongre­

sie „Centrolewu" w Krakowie.'
2) Solidarność z Głównym Zarządem „Piasta".
3) Wytrwanie z powziętem stanowiskiem „Centro­

lewu.
4) Wyrażenie najwyższego uznania prezesowi W ito­

sowi i wszystkim mężom stanu, wchodzącym w skład 
„Centrolewu", za Ich prawdziwie obywatelskie stano­
wisko w  trosce o Państwo i zagrożony byt mas włościań­
skich i klasy pracującej.

5) Wytężoną pracę organizacyjną przeciw zakusom 
sanacyjnej reakcji, dążącej jawnie do anarcbji i rozbicia 
solidarności chłopskiej i robotuiezej.
Sekretarz: Jan Ratusz. Prezes: Antoni Bródka.

 o —

Historyczny wiec w tętnicach.
N a dzień 3 sierpnia zapow iedział prezes W itos  

zgrom adzenie publiczno w Łętow icach , na. któro p rzy ­
b y ł de legat starostw a z Brzeska p. Nowrak w  asyście 
8 polic jan tów . Po  referacie posła B rodack iego w y ­
w iązała  się dyskusja, w  k tóre j zabrał g los  Fr. M i­
chałek z Zakrzow a, po nim J. Karaś z W ie lk ie j W si, 
któremu z  powodu k ry tykow an ia  sanacji de legat po­
lec ił odebrać głos. — W ob ec  tego następny m ówca 
St,. Si koń zaczął od czy tyw ać  z gaze ty  w y ją tk i ze zna­
nych posiedzeń Piłsudskiego o narodzie polskim, 
Sejm ie, poprzednich rządach.

' Nr- 32

. D elegat uznał to za n iedozwoloną krytykę, mur- 
r.zalk* P iłsudskiego i w iec  rozw iązał. N a to zarzą­
dzenie tłum zaw rza ł oburzeniem. Samorzutnie za­
częto śpiew ać: „B oże  O jcze T w o je  d ziec i", „B oże  coś 
P o lsk ę ", „G d y  naród do bo ju " oraz Rotę...

T rzeba  było słyszeć potężny śpiew  —  protest 
p rzeciw ko stosunkom, jak ie  w Polsce zapanowały.

KRONIKA
Sierpień

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S t o ó e a

’v7achSa"1T ' ztichćci 
godc. min. 1 fcod*- mlp.

10 H. Wawrzyńca 4 35 7 34
11 P. Zuzanny i Dygny 4 37 7 32
12 W. Klary panny 4 39 7 00
U  s. Hipojita M. 4 40 7 28
14 U. Euzebiusza 4 42 7 28

\16 P. Wniebowzięcia NMP. 4 43 7 24
k ie  s, Rocha W. 4 45 7 22
\ z i  H. Auastazjusza 4 4? 7 90

P IE S E K  P A N I M IN IS T R O W E J , „G łos  N arodu" 
pisze: „B ędzie  to b istorja  o  piesku. Otrzymała- go 
p. n u n fc t jw a  Zaleska od k ró low ej W łoch  w tedy, 
k iedy baw iła w  R zym io  jako  m ałżonka posła pol­
sk iego p rzy  K w iryn a le . Te.n piesek jes t dość sławny. 
Już raz zgub it się. B y ło  to w M adrycie przód jmlpem. 
Pani m inistrowa poruszyła niebo i ziem ię, M adryt i 
p. m inistra. D osta ło się przytem  i temuż m inistrowi, 
czy li m ężow i coś niecoś, żo to on taki, te  pieska 
nawet upilnować nio umie itd  W łaśn ie m am y now ą 
w iadom ość o tym  piesku. Psina ostatnio niedom a­
ga ła  trochę i specja lista orzekł, żo piesek ma serce 
słabe i  żo ogrom nie dobrze zrohi mu w y ja zd  do 
K ryn icy . W  tych  dniach zajechał do „K ró lo w e j W ó d " 
loka j pani m inistrowej z  pieskiem pod pachą. Zw ie­
rzątko kąp ie się w  zakładzie zdro jow ym  i jest na 
drodze do w yzdrow ien ia .

O B R A Z  U R A T O W A Ł  Ś P IĄ C Y M  Ż Y C IE . U  gespo- 
darza B ia łczyka  w  N ow ych  Polaszkach pow. koś­
cieliskiego wybuchł pożar. Pogrążen i w  głębokim  
śnie dom ow n icy nie czuli zupełnie niebezpieczeństwa. 
D ziw nym  trafem spadł w  pewnej chw ili zo ściany 
w ielk i obraz, budząc momentalnie w szystk ich  zc snu. 
W  ten sposób dom ow nicy urauowali swe życie. Za­
znaczyć na leży, że B ia lczyk  dzień przed pożarem 
pochował swą żonę.

N A J S T A R S Z Y  C Z Ł O W IE K  N A  Ś W IE C IE  N a j­
starszym  człow iek iem  .na W ie c ie  jest Turek Ząro 
A ga . W ed łu g dokum entów, jak ie  Zaro A ga  p rzed ­
staw ia i według je g o  zeznań, urodził się on w  1770 r. 
Pergam inow e dokum enty starego tu reck iego archi­
wum potw ierdzają, że  Zaro A g a  by ł 14 ra zy  żonaty, 
m iał 65 dzieci oba płci, a jeden z je go  synów  m iałby 
ju ż dziś 110 lat, g d yb y  nie ten pożałowania godny  
takt, iż  umarł.

N IE  „S Z E R E G O W IE C ", L E C Z  „S T R Z E L E C ".
W  ostatnim „D zienn iku R ozk a zów " M. S. W ojsk , 
znajuje się rozporządzanie, mocą k tórego  zmienioną 
została nazwa stopnia „s ze regow iec " na „s trze lec " 
i  „starszy  szeregow y" na starszy strzelec. W  zw ią z­
ku z tem  powinna być bezwarunkowo zm ien ion a , 
nazwa organ izacji „S trze lca ", g d y ż  szeregow i w o j­
ska polsk iego nie m ogą się tak  samo nazyw ać, ja k  
członkow ie partyjnej bojówki. Sądzić należy, że w  tej 
m ierze w ydane zostanie specjalne zarządzenie.

ŚM IERĆ  PR O F. J A W O R S K IE G O . W  M ilanówku 
pod W arszaw ą zmarł prof. W ładys ław  Jaworski, pro­
fesor w ydzia łu  prawnego U niwersytetu  Jag ie lloń ­
skiego. Podczas w o jny  był prezesom N. K . N.

21 M IL  JO N Ó W  SAM O C H O D Ó W  J E S T  W  S T A ­
N A C H  ZJE D N O C ZO N YC H . Stany Z jednoczone zuży­
w a ją  w  obecnym roku 1,750 m iljonów  dolarów  na bu­
dow ę dróg. W yd a tek  ten ma być pokryty  przez opo­
datkow an ie zarejestrowanych samochodów po 80 do­
larów . W yn ika łoby  z tego obliczenia, że w  Stanaoh 
Z jednoczonych znajduje się przeszło 21 m iljonów  sa­
m ochodów.

N A P A D  B A N D Y C K I W  PO W . TO M A SZO W S K IM ,
Zo wsi C zartarczyk  jechali furmanką do Tycbo- 

w iec dwaj kupcy: Moszek Fajfraks i Daw id Pelc. 
W  chw ili, g d y  kupcy przejeżdża li p rze* las zw any 
„K u liby* z za drzew  w yszli d w a j nieznani osobnicy, 
uzbrojeni w  karabiny, k tórzy  za trzym ali jadących, 
żądając p ieniędzy. N ie pom ogły  prośby i zaklęcia 
struchlałych z przerażenia kupców, k tó rzy  p rzysię­
gali, żo p ien iędzy nic mają. Bandyci, zrabow aw szy 
kupcom 05 zł., pobili ich kolbam i karabinów , poczem 
zb iegli w niew iadom ym  kierunku.

Zaw iadom iona i napadzie po lic ja  wszczęta pościg 
za rabusiami. Zachodzi przypuszczenie, żc sprawcami 
szeregu napadów rabunkowych, dokonanych w osta t­
nich czasach na terenie W o jew ód ztw a  Lubelskiego 
są cl sami bandyci.
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PO R T MGŚCIC N A  D U NA JCU . Dla ułatwiania, 
transportu naw ozów  sztucznych, produkowanych 
przez Mogcice, p ro jektow ana jest budowa specjalnego 
portu na Dunajcu, k tóra  ma być prowadzona rów no­
cześnie z  regu lac ją  r z e k i

Ż E B R A K  W  LU K SU SO W E M  A U C IE  N a jednej 
z ulic przedm ieścia now ojorsk iego polic jan t zauwa­
ż y ł żebrzącego kalekę, za k tórym  w  pewnej od leg ło­
ści posuwał się wolno elegancki samochód, k ierow a­
n y  przez szofera, ubranego w  bogatą  liberję. P o li­
cjant stw ierdził, iż  samochód ten by ł w łasnością że­
braka 27-letniego kaleki, F ryd eryka  Foxa . D opro­
w adzony na kom isarjat po lic ji pod zarzutem upra­
w ian ia zaw odow ego  żebractwa. —  F o x  ośw iadczył, 
że żebraniną zarabia 46 dolarów  dziennie (pow yże j 
400 zł.), a w  ostatnich 16 dniach zdołał pow iększyć 
sw oje  kon to bankowe o 350 dolarów . Ze względu  na 
rzeczyw istą  n iezdolność do pracy, aresztow anego 
w ypuszczono na wolność wraz z samochodem, k tó ­
rego  k ierow cę chw ilow o przytrzym ano za nieposia­
danie prawa j izdy.

tToradni&  w ta ro w to

Prawo spadkowe
obowiązujące w  byłym zaborze austriackim.

przystępn ie przedstaw ione zasady prawne, stosowano 
p rzy  postępowaniu sądowam w  sprawach sadkowyeh. 

U łoży ł 

Dr ANTONI ŁUCKI.
Jeże li p rzyk re są -w sze lk ie  zatarg i i  spory o ma­

ją tek , oraz w yn ika jące  stąd procesy sądowe, —  to 
najprzykrzejsze z nich są n iew ątp liw ie  spory w  rodzi- 
nie. Takie spory pow sta ją  najczęściej z powodu nie­
porozumień wśród krewnych, chcących zabrać dla s io  
bic m ajątek  pozosta ły  po śmierci kogoś z rodziny.

U staw a c y w lp a , obow iązu jąca u nas w  byłym  
tab o rze  austriackim , postanaw ia, że w  takich ra­
zach powinna być przedew szystk iem  uszanowaną 
w o lą  zm arłego. Sporządzen ie w ięc  dobrego rozpo­
rządzen ia os tani ej w o li m oże zapobiec sporom o 
spadek i zachow ać zgodę w  rodzinie nieboszczyka.

Jak  sporządzić ważno rozporządzen ie  ostatniej 
w o li, w yjaśn iłem  (w  osobnej broszurce pod tym że 
ty tu łem ) i w  szeregu artyku łów  pod tym że tytułem  
drukowanych w  P iaśc ie  w  jesien i 1928 r.

N ies te ty  śpory o spadek tra fia ją  się u nas b a r­
dzo  często, a przyczyną ich byw a  n ie ty lko  zaniedba­
nie sporządzenia przez n ieboszczyka dobrego testa­
mentu, —  ale także i nieznajom ość przep isów  prawa 
do tych spraw  się odnoszącego, —  k tórą  to  niezna­
jom ość w yk orzys tu ją  zazw ycza j dla w łasnej korzyści 

różn i ź li ludzie.
Znajom ość przepisów  prawnych, a przynajm niej 

n a jw ażn iejszych  zasad prawnych, odnoszących się do 
spraw, tyczących  się majątku pozosta łego po śmier­
ci osoby zmarłej, m ogłaby często zapobiec wielu 
p rzykrym  nieporozumieniom , gorszącym  sporom 
i znacznym za zw ycza j w ydatkom  na rzecz obcych 
łudzi, n iejednokrotnie jątrzących  przeciw ko sobie 
najbliższą rodzinę w  celu w yciągn ięcia  stąd zysków  

d la siebie.
Celem tych artyku łów  jest zaznajom ienie czy­

te ln ików  z najw ażn iejszym i przepisami prawa spad­
kow ego . obow iązu jącego w  byłym  zaborze austriac­
kim . D la zaoszczędzenia miejsca om ów ione tutaj 
będą ty lk o  przep isy najważn iejsze i  powszechne za­
stosowanie mające, a natom iast pom inięte będą 
przepisy w y ją tk ow e  i ty lk o  rzadko mające zastoso­
wanie w  w y ją tk o w ych  wypadkach , —  jak  np. o oso­
bach adoptowanych, o pow iernictwach i t. p., a rów­
n ież pom iniętą będzie zupełnie sprawa sporządzania 
rozporządzeń ostatniej w o li, om ówiona już, jak  to 
w y że j wspom niano, w  odrębnych artykułach 

i  w  osobnej broszurce.
Praw em  spadkowem  nazyw am y ogó l postanowień 

u staw ow ych , o  tern, w  jak i sposób m ajątek zm arłego 
przechodzi prawnie na w łasność innych osób. 
Z  chw ilą śmierci w łaściciela jak iegoko lw iek  majątku, 
sta je się ten m ajątek  w łaściw ie rzeczą n iczy ją , bo 
dawny w łaścic iel już nie ży je , a o tern, k to będzie 
now ym  w łaścicielem  tego majątku, jeszcze sąd w ła ­
śc iw y  nie rozstrzygnął. M ajątku tego jednak nie 
w o lno  nikomu sam owolnie zabierać, a choćby nawet, 
k toś  i PraT,ro "^o teK °  m ajątku, tc  musi swe
praw o zgłosić i w ykazać w  sądzie i uzyskać przy­

znanie mu spadku.
Obwiązu jące u nas praw odaw stw o czuwa nad tem, 

aby m ajątek zm arłego nie został zagarn ięty  przez 
ludzi nieuprawnionych do n iego, ale aby się dostał 
w  ręce powołane przez spadkodaw cę, albo przez 
ustaw ę P ra w o  spadkobierców  do ob jęcia spadku 
m oże bowiem  opierać się albo na w o li zm arłego spad­

kodaw cy, jeże li on w o lę  sw oją w y ra z ił w  w az nem 
rozporządzeniu swej ostatniej woli, ałbo też na prze­
pisie ustaw y, je że li spadkodawca w ażnego rozpo­
rządzenia ostatniej w oli we form ie testamentu nie 
pozostaw ił-

,W każdym  razio sąd rozstrzyga  o  tem, k to  ma 
w ziąć spadek po nieboszczyku. Jeżeli zm arły pozo­
staw ił rozporządzenie ostatniej woli. to  sąd orzeka 
o tem, czy jes t ono ważnem i kto, oraz co, ma ze 
spadku otrzym ać. .Tożeli zm arły rozporządzenia swej 
ostatniej w oli nie pozostaw ił, iub też rozporządzenie 
takie pozostaw ił, ale sąd uznaje je za nieważne, to 
w takim  razie orzeka, że spadek przypada spadkobier­
com. przew idzianym  przez ustawę, a zarazem w y ­
mierna dokładnie, k tórzy  spadkobiercy i jak ie  części 
spadku U trzym ać mają. Tak ie  orzeczenie sądu o tem, 
kto otrzym a spadek po nieboszczyku, nazyw a się 
dekretem  .przyznania spadku, a lbo dekretem  dzie­
dzictwa. Postępowanie sądowe, m ające na celu zba- 
danie wszelk ich okoliczności, potrzebnych do roz­
strzygnięcia, komu przyznać spadek, nazyw a się 
pertraktacją spadkową. D o przeprowadzania pertrak­
tac ji spadkowych i w ydaw an ia  dekretów  przyznania 
nadku powołane są w  dawnym zaborze a.ustrjackim 

sądy pow iatowe, —- przem ianowane od 1 stycznia 
3.929 r. na sądy grodzkie. (C ią g  dalszy nastąm).

KONIEC SZTUCZNYCH CEN ZBOŻA W  ST. ZJED- 
N UCZONYCH.

Po decyzji prez. Hoovcra o przerwaniu interwencji 
na rzecz utrzymania cen zboża, ogłasza obecnie Farm 
Board, że nio będzie dokonywał zakupów zboża z no­
wych zbiorów, jako narażających skarb na straty.

Zapasy dotychczasowe, wartości 700 milionów dola­
rów. będą sprzedawane tylko po cenach, nie przynoszą­
cych. straty.

Farm Board radzi rolnikom 'ograniczyć obszary za­
siewów.

W A L K A  Z IMPORTEM PSZENICY W  NIEMCZECH.

W  wagonach restauracyjnych „Mitro p“ podawany 
będzie w przyszłości gościom tylko chleb żytni. Jedy­
nie osobom, które ze względu na stan swego zdrowia 
nic mogą jeść tego rodzaju clileba, podawany będzie na 
specjalno życzenie clilc-b pszenny.

Do porcji chleba dodawana będzie kartka, informu­
jąca, żo do Niemiec wwożona jest corocznie zbyt wielka 
ilość pszenicy, co znowu ze względu na ciężką sytuację 
niemieckiego rolnictwa, produkującego nadmiar żyta, 
jest niepożądane.

POLSKA ZBOŻE PRZYWOZI.

Obliczenia dot. naszogo handlu zagranicznego zboża­
mi chlebowymi za ostatnie 6 lat 0924— 1929) dostar­
czają nam szereg ciekawych cyfr. W  okresie tym w y­
wieźliśmy z kraju więcej, aniżeli przywieźliśmy; żyta 
za 219 milj. zł., a jęczmienia za 272 milj. zł. Ża żyto 
osiągnęliśmy przecieknie za 300 kg. 21 zł. 90 g r„ za 
jęczmień 35 zł.

W ywożąc zagranicę tanie żyto —  kupowaliśmy od 
zagranicy pszenicę po zł. 55,30 za lOO.kg-i mąkę pszen­
ną po zł. 74,50, ryż —  po zł. 78,50. W  wyniku dopła­
caliśmy zagranicy za przewyżkę przywozu nad wywo­
zem: za pszenicę 234.7 milj. zł., za mąkę głównie pszen- 
ną —  2S9 milj. zł. Za tc dwa artykuły wydaliśmy nie­
tylko całą nadwyżko ?. wywozu żyta i jęczmienia, ale 
jeszczo dopłaciliśmy zagranicy 35 roilj. 400 tys. zł. Do 
tego trzeba (doliczyć 289 miijonów' zł. zapłaconych za 
sprowadzony ryż. ogółem dopłaciliśmy 410 mii,(nów zł. 
do zbóż, sumę olbrzymią jak  na kraj. który me może 
pokryć tej nadwyżki wywozem wyrobów przemysło­
wych.

W  tych warunkach, przy takiej gospodarce musimy 
mieć bierny bilans handlowy i odpływ' walut zagranicę. 
Na jak długo wystarczy?

Z DZIAŁALNOŚCI MŁODZIEŻY SPÓŁDZIELCZEJ.
Związek Przysposobienia Społecznego i Spółdzielnia 

Młodzieży ..Zew" w Warszawie (Nowogrodzka 21) orga­
nizują, w czasie od 3 do 16 sierpnia b. r. w Kątach 
nad Dunajcem 3-ci Obóz t. z w. przysposobienia społecz­
nego.

Ma on na celu. oprócz zagadnień praktycznych pracy 
spotcczno-spóklziclczoj młodzieży, omówi,nie czynnego 
stosunku do kultury.

W ykłady wygłoszą dr. Oskar Lange, asystent prof. 
Krzyżanowskiego, prof. K. Korniłowicz, dr. med. H. 
Kornitowicz Pawłowska oraz p. Cz. Jaksa-Bykowski.^

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela Spółdziel­
nia ,.Zcw“ —  Warszawa, Nowogrodzka 21.

OGRANICZENIE PRODUKCJI W  FABRYCE SUKNA  
„RAKSZAW  A“.

Fabryka sukna ..Rakszawa" w Rakszawie obok 
Łańcuta z powodu trudności finansowych i braku za­
mówień na towar ograniczyła z dniem 12 bm. dotych­
czasową produkcję. Z tego powodu zostało pozbawio­
nych pracy 200 robotników.

NIELEGALNA  IMIGRACJA
Dzienniki donoszą, żo mimo nstawy imigraeyjnej 

roczna imigracja do Stanów Zjednoczonych wynosi zgć- 
rą pół miijona ludzi, z czego około 200 tysięcy przy­
bywa drogą nielegalną. Według pism, liczba imigran­
tów .przemyconych" od roku 1921 wynosi zgórą 2 mi- 
ljony osób

ZADŁUŻENIE ROLNICTWA.

Zadłużenie rolnictwa w Państw. Banku Rolnym wy­
nosiło w dniu l-go lipca br. 876.938.075 zł. Na sumę 
tę składają się następujące syfry: kredyt długotermi­
nowy 283.845.874 Ił., kredyt krótkoterminowy 283.053.622 
zł., wreszcie kredyt z funduszów rządowych, admini­
strowanych przez F. B. R. —  310.G38.588 żł.

2,770.000 BEZROBOTNYCH W  NIEMCZECH.
W  dniu 35 iipca h. r. liczba bezrobotnych w Niem­

czech wynosiła 2.770.000, zaś korzystających z zapomóg 
było 1,850.006.-

ILE JESZCZE POTRZEBA GDYNI?
Całkowite koszty budowy m. Gdyni na 50.0CG mie­

szkańców obliczono na 304 miljony złotych. Dotychczas 
wydano na budowę miasta 30.686.30S zł. Za tę' kwotę 
wybudowano dwa domy czteropiętrowe, kolonję ry­
backą na 30 rodzin, gmach szkoły powszechnej, straż- 
nisę pożarną i hotel robotniczy; prócz tego 14 kilome­
trów kanalizacji, stację oczyszczania ścieków i stację 
przepompowywania dolnej kanalizacji, 24 kim. ruro­
ciągu, zbiornik na dwa miljony litrów wody. stację 
pomp na Oksywiu. 7 kilometrów jezdni dwa ąijometry 
chodników i 8 kilometrów robót ziemnych.

ZUŻYTKOW ANIE KASZTANÓW .
Czy kasztany mogą być dawane jako pasza?
Kasztany naiezy uparowac tak. jak ziemniaki a póź­

niej. w koszach lub skrzyniach z dziurkami zanurz-,e 
na 24 godziny w rzece, poczem są zupełnie odgory- 
czone i można je skarmić. Jeżeli niema płynącej wody 
lub stawu, to uparowane kasztany wsypać do beczki 
i zalać wodą, zmieniając wodę w ciągu doby 3 razy. 
Z początku bydło je  kasztany niechętnie, lecz pomału 
przyzwyczaja się i spożywa całą przeznaczoną ilość. 
Najlepiej mieszać kasztany z ziemniakami lub buraka­
mi i posypywać odrobiną soli. —  Krowie nie dawać 
więcej niż 3 kilogramy dziennie, ow cy y„ kilograma. 
Ryby jedzą kasztany chętniej, niż łubin, ale prŁcd pa­
rowaniem trzeba pokrajać kasztany na kawałki, albo 
po odgorycjeniu gnieść i dawać razem z łubinem.

TAKŻE I W  USTRONIU-. REDUKCJE.

W ielka fabryka śrób i wyrobów kutych ,.Brevillier 
i  Urban" w Ustroniu zredukowała kilkuset robotników 
z braku zamówień.

I PRZY REGULACJI W ISŁY  BRAK... PRnCY!
W ojewódzkie władzo budowlane zwolniły kilkuset 

robotników, zatrudnionych przy regulacji Wisły.

' € i e $ k m v e  w i & ń o m & s e i .

NIE  BRAĆ  DO UST A N I T R A W Y , A N I K ŁO SÓ W .

Częstokroć zdarza się na przechadzkach w  polu, 
że przechodząc koło pola zboża ten i ów  urw ie kłos 
i ziarna w kłada do ust. Podobn ie dziejo się z długą 
trawą, ^ tó rą  dla orzeźw ia jącego  smaku n iek tórzy 
żują. Postępowanio tak ie  napozór niewinne, g roz i 
niebezpieczeństwem.

Zdarza się, że ostro źdźbła utkw ią w gardle lub 
pom iędzy zębami, poza tem  ła tw o nabaw ić się możDa 
jeszcze choroby zwanej promienicą. Zazw ycza j na­
rażeni na tę chorobę są ty lk o  ludzie, za jęci pracą 
w  chiew ie i stodole, a ob jaw ia  się ona zapaleniem 
jam y ustnej.

Zarazki te  osadzają się też na języku , je litach  
i płucach. P rzez operację —  promieniami R oen tge­
na —  leczenie jodem , —  można v'praw-dzie skutki 
w rzodów  usunąć, jeśli jednak przedostają się do 
żoiądka lub je lit, choroba staje się powaiua.

Przezorn iej zatem  będzie nie brać do ust ani 
traw y, ani k łosów  zboża.

C E N A  D ZIK ICH  ZW IE R ZĄ T .

W łaśn ie teraz ukazał się cennik dzik ich zw ierząt 
na ruk b ieżący. Ceny podane są w markach nie­
m ieckich, bowiem  centralą tego handlu jest Hamburg. 
Żyrafa za sztukę 10.000 marek, hippopotam IC.000, 
nosorożec 20.000, słoń 12.000, lew^ (1-szy gatunek)
3.000 marek.

W id zim y z tego  cennika, żc lew , kró l zw ierząt, 
nie ły sy  i  nie chromy, k iedy  przed paru la ty  b y ł 
jeszcze najdroższym  z dzikich zw ierząt, tak spadł 
w  cenie, ż za jednego nosorożca można kupić sześć 
i dw ie trzecie lw ów . Ceny na kró la  zw ierząt spadły 
d latego, że dziś nauczono sio, hodować lw y  w  nie­
woli. Szczeniętom  lw im  daje sic sukę na manikę, 
poniew aż lw ice  nie chcą w  niewoli hodować dzieci, 
pewnie, aby nie w yrasta ły  na niewolników .

„N ied łu go  dojdzie do tego “  —  m ówi jeden z «  
znanych hodow ców  dzikich zw ierząt —  „ż c  lw y  będą 
tańsze od psów ". I  dziś już są tańsze od psów 
prem jowanych i w ysoko rasowych.
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Śpij nasza polska 
święta ziemio.

Druhowi Jaśkowi Bylicy ofiaruję. 

Śpój nasza polska św ięta ziem io.

Już pługi, radia, brony drzemią, 

Obeschły z potu. chłopskie skronie, 

Śpij. ju ż ich czarne tw arde dłonie,

Co tak pieściły, twe zagony,

S ie ją *  i biorąc z ciebie p iony 

N ie  będą budzić ciebie w e  śnie,

A ż e  po zim ie znów „o  w ieśnie1'

Śpij, niechaj ci się śni i m arzy,

D la tw ych  odw iecznych gospodarzy, 

B oga te  k łosy  i pokosy,

I  ten skowronek, co w  niebiosy,

W  te j przyszłej .,w iośn ie " znów  uleci. 

G dy  orać będą P iasta  dzieci,

Twe przebudzone, ze snu role,
Że w yora ły  lepszą d o l ę . . .

Śpij, lep ie j d la cię, że  nie czujesz 

Jak  w  tw ym  zam arzłym  łon ie kuje, 

T y łe  grabarzy  w śród cm entarzy 

GToby d la  tw oich  gospodarzy 

T w y ch  z  rodu P iasta  p raw ych  synów, 

ś lim aków , Soćhów i  Borymów 

D rzym ałów , co jak  mać dziecięta, 

K och a li Ciebie, ziemio św ię ta ...

J A N T E K  Z  B U G AJA .

Oświadczenie.
W ob ec  złośliw ych  a k łam liw ych  pogłosek, ja ­

kobym  podczas przesłuchania m ię w  kom isarjacic 
w  P o lic ji w  Brzesku w yparł się głosow an ia  za rezo­
lucjam i, uchwalonem i na K on gres ie  Centrolewu, 
oświadczam, że pełn iąc straż bezpieczeństwa nie s ły ­
szałem w praw dzie  w szystk ich  rezo lucyj, ale za niemi 
g łosow ałem , a po zapoznania się z treścią tychże 
zupełn ie się z niem i solidaryzu ję. T a k  zeznałem  w  K o ­
m isariacie Po l. w  Brzesku, a przeciwne tw ierdzenia 
są oszczerstwem , za które rozs iew ających  owo po­
c iągn ę do dpow iedzia lności kam o-sądow ej.

Fr. Michałek.

Co na to Izba Skarbowa?
W edług ustaw y skarbowej, przem ysł w iejsk i, w y ­

konywamy osobiście przy ro li sam lub z pomocą 
jedkregu członka rodziny, ma być w o ln y  od w szel­
kich podatków i  cdęfetrów na rzecz Skarbu, tym­
czasem u nas w  Naw siu  brzosteckiem  pow. P ilzno 
Tbrsąd skarbow y w  PtLżnie nie stosuje .się do ttj usta­
wy, i w dniu 15. Kpca 1930 r. p rzyby ł egzekutor po 
<ferfkwwy n ie jak i p. Gechow ski i  kazał tutejszemu 
tołndkow i niejakiem u K a b a to w i Stanisławow i zapla­
ta# 12 ał. podatku od kuźni, pomimo, że  tenże sam 
KOhak ma 3 m org i gruntu i w ykonu je  sam w  kuźni 
pracę w  w olnych  ty lk o  chwilach, a g d y  tenże odm o­
wa zapłaty za ją ł mu w  obecności w ó jta  Lem ka jedną 
eieezkam ię. Nadm ienia się, że  tesnże K obak  wnosił 
Jut rekmns p rzec iw  płaceniu podatku od kuźni, ale 
pomimo upływ u kilkunastu m iesięcy nie otrzym ał 
fad n e j odpow iedzi.

W obec  tego  podpisany zapytu je Izbę  Skarbową, 
Czy ustawa ta  obow iązuje, czy  nic?

Stanisław Kobak.

RECEPTA NA DŁUGOWIECZNOŚĆ.
Dr. Smit podaje następującą receptę na długowieczność.

Jeśli kto pragnie doczekać sędziwego wieku, winien 
przestrzegać następujących dziesięciu przykazań.

1) jadaj możliwie najmniej mięsa,
2) pij dużo mleka,
3) po jedzeniu zdrzemnij się na 10 do 15 minut.
4) sypiaj po dziesięć goazin,
5) śnij przy otwartem oknie,
6) nie pal tytuniu.
7) nie pij alkoholu.
8) unikaj fotela, gdyż nie pracować —  to znaczy robić 

pinrwszy krok w  kierunku mogiły,

Wykaz
e*»n notowanych dn. 1 sierpnia 1930 na placach targowych 

w Krakowie (za 100 k g . ) :
Pszenica zł. 34—36, żyto 18—19.50, jęczmień 20—21, 

owies 22-23, maka pszen. 45% 72—73, 65% 67—68, 
żytnia krak. 36—36.50, otrzeby żytnie. 12— 12.50. pszenne 
14.50—15, nfagi 11—1.2, siano 9— 13, koniczyna 14—15, 
słoma dł. 6—6.50, słoma mierzwa 4— 4.50.

Ceny koni notowane dnia 29 lipca 1930: konie pojaz­
dowe lekkie 300—600 zł., robocze lekkie 290— 500, rzeźne 
75-150.

Z i a r n o  d o  s i e w u .
W  obecnych chwilach, kiedy opłacalność produkcji 

rolnej została poważnie zachwianą, ogólnym dążeniem 
rolników jest obniżenie kosztów tej produkcji.

Obserwujemy kolosalny spadek na zapotrzebowania 
na nar/ozy sztuczne oraz naogół mniej staranną uprawę 
roli, jako bezpośredni skutek kryzysu w rolnictwie.

Powyższe nie może pozostać bez znaczenia dla kul­
tury roli i przyszłorocznych zbiorów, obniżając tak jedno 
jak zarówno i drugie.

W  ten sposób kryzys gospodarczy niestety będzie 
jeszcze pogłębiony przez zmniejszenie się produkcji 
rolnej.

Do pewnego stopnia obniżaniu się plonów można 
jednak zapobiec nawet przy oszczędzaniu kosztów upra­
w y i nawozów sztucznych, na co specjalnie pragniemy 
zwrócić uwagę rolnikom.

Jak wiadomo, rośliny pochodzące z wyboiowego 
ziarna, od roślin zdrowych i uodpornionych na ujemne 
warunki klimatyczne oraz glebowe, dają w rezultacie 
pjon większy od roślin pochodzących ze słabego mate­
riału nasiennego. Są. pewne odmiany siewne, które pod 
tym względem, jak pokazały praktyka i doświadczenia, 
nie mają. wprost konkurencji. Jest to zupełnie zrozu­
miałe, gdyż przecież w pierwszym okresie swej wege­
tacji roślina opiera swe żywotne siły prawie całkowicie 
na zawartości nasienia i na jego żywotnej sile i wy­
trzymałości. Szybki rozwój gęstej sieci korzeni i odpo­
wiednie ulistwienie może dać tylko zdrowe ziarno siew­
ne, które nawet na lichych glebach i w ujemnych wa­
runkach atmosferycznych może dać silną a plenną ro­
ślinę.

Sprawa ta jest niezmiernie ważną dla rolnika, któ­
remu <n i e w o l n o  lekceważyć jakości siewnego ziarna, 
tem bardziej, iż dobrego materjału nasiennego może w y­
siewać znaoznie mniej, jak zwykłego, co sowicie po­
kryje nadwyżkę w  cenie oryginalnego ziarna.

Centralna Sekcja Nasienna w Warszawie co roku pu­
blikuje wyniki, bada nad jakoścą i plennością poszcze­
gólnych oryginalnych odmian siewych. przyczem cd sze­
regu lat kilka odmian wysunęło się na pierwsze miejsce, 
dając maksymalne plony.

Badania tych wyników przcnrowadzonc przez Insty­
tut Doświadczalny w Polsce (Poznań. Św. Marcin 18. 
II  p.) wykazały, iż w r. 1928 plony żyta ponad 100% 
w  stosunku do plonów odmian obranych ja.ko wzorzec, 
dały następujące oryginalne odmiany: rogalińskie w  8
majątkach i stacjach doświadczalnych, pwaskio w 7, 
wierzbieńskie w  5. petkus w 5, i zeoiandzkie w 4 w jed­
nakowych warunkach glebowych i innych. Z każdą 
odmianą było dokonane kilkadziesiąt doświadczeń, przy­
tyłem do porównana mogły służyć jedynie doświadcze­
nia w  10 majątkach i stacjach doświadczalnych, gdyż 
w innych doświadczalnych majątkach nie wszystkie 
te odmiany były próbowane.

Rok 1927 również przyniósł zwycięstwo rogalińskiego 
żyta i to pod względem największej ilości pierwszych 
i drugich miejsc co do osiągniętych plonów.

W obec zbliżającej się kamipanji siewnej należy pa­
miętać. iż tylko najlepsze odmiany oryginalno mogą. 
zapobiec do pewnego stopnia zmniejszeniu się plonów, 
któro należy przewidzieć w związku z mniej staranną, 
uprawą i nawożeniem roli.

Inż. Alba.
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Jak wykorzystać te ^ rs c z n y  urodzaj 
owoców?

Owoce obrodzły się w tym roku niezwykle i należy 
wykorzystać ten urodzaj. Drobną ty lko część spoży­
jemy w  stanie surowym, lecz trochę tylko zapobiegli­
wości a zyskamy na rok cały. na zimę zwłaszcza. k irdv
0 owoc trudno, a niektórych jego gatunków —  właśnie 
tycli wiosennych i letnich wcale w handlu niema, smacz­
ne i 'zdrowe urozmaicenie kuchni, możność dostarczenia 
organizmowi produktu tak niezbędnego dla normalnej 
przeróbki materji. tak encrgjotwórc-zego. jak owoc i cu­
kier. W  cukrze dadzą się owoce utrwalić i przechować 
w niezmienionym pod względem smaku i aromatu sta­
nie przez bardzo długi czas, przey. kilka lat nawet.

W  higjenie odżywiania, zwłaszcza dzieci i starców, 
należy znacznie większą rolę nadać wszelkim przetwo­
rom owocowym, nadewszystko galaretom, powidłom, 
jan/om i kompotom zimowym, aniżeli t.o sie w kraju 
naszym dzioje. W eźm y sobie za przykład Szwajcarię
1 Anglję, także Czechy, gdzie dawno już zrozumiano 
jak wysokiej wartości pokarmem jest cukier w połą­
czeniu z owocami.

Poza jednak punktem widzenia gospodarstw indy­
widualnych istnieje szerszy nieskończenie wzgląd ogól­
nokrajowy, społeczny. Kraj nasz, par oxceUoncc rolni­
czy. bogaty w wszelkiego rodzaju ziemiopłody, zasobny 
jest również w sady owocowe i w lasy. obfitujące 
w dziko rosnące owoce, jak poziomki, czarne jagody, 
jeżyny, maliny i t. p. Cukier także jest produktem na­
szym krajowym, rąk roboczych mamy również noddo- 
st.atkiem. opał na kuchnię w posfaei węgla/: drzewa 
także swój; dlaczcgożhy nie wyzyskiwać, na szeroka, 
skale, jak to czyni Bzuajcarja. Anglja, W ęgry  i Cze­
chosłowacja. produkcji przetworów owocowych, która, 
przy odpowiednio umiejętnem jej traktowaniu, mogłaby 
stanowić doniosłą pożycie w naszym M b " * '1 linnjio. 
wym. dałaby zajęcie i zarobek tysiącom kobiet, marnie 
wegetujących dzisiaj po biurach, urzędach, sklepach, j 
albo zgoła bezrobotnych, niozmuszającyeh nadto kobiet., 
do trudnej dla żony i matki pracy poza domem, się ; 
dając im możność zarobkowania w obrębie własnej j 
kuchni, własnego sadu. u siebie na wsi, czy w miej-1 
skim lub podmiejskim ogrodzie. Zamiast sprowadzania I 
z. zagrancy kosztownych jam’ ów. które hardzi słusznie i 
coraz więcej zaczynają wchodzić, w u ż y c i e ,  zabierzmy I 
się już teraz do roboty, nie tracąc ani chwili drogiego } 
czasu obfitości letnich owoców, i przygotujmy zapasy | 
galaret, powideł, jam ‘ów, kompotów', soków i konfitur, 
które zbędnem uczynią nabywanie potem w' zimie za 
drogie pieniądze nielepszego % pewnością produktu za­
granicznego. którego import niepotrzebnie zupełnie ob­
ciąża gospodarkę państwową.

W ielce pożądanerc byłoby, aby nasze szkoły kuchar­
skie i gospodarskie, względnie nasze towarzystwa ogrod­
nicze urządziły jak najśpieszniej kilkodniowe praktycz­
ne kursy i pokazy sporządzania przetworów owocowych 
z. owoców obecnego sezonu i tem zachęciły i ppbudziły 
nasze panie do należytego, umiejętnego wykorzystania 
wyjątkowego w tym roku urodzaju ich. Zaleca, się tylko 
nietraceu.ie drogocennego czasu i nieodktadania r.a póź­
niej, po przeminięciu pory pierwszych letnich owoców, 
odrobić się nie da.

Zatem parnie zabiegliwe, dbałe żony i trcskłiwe 
matki, dalej do nietrudnej, miłej, a tak bardzo korzyst­
nej dla zdrowia i kieszeni roboty przygotowania za­
pasów konserw owocowych na zimę!

Nawożenie ozimin.
Chociaż do siewów jeszcze daleko, ale dobry gospo­

darz już teraz winien obmyślee. ile jakich nawozów sztucz­
nych należy dać pod oziminy, Dy te nawozy w porę za­
mówić i na czas otrzymać.

Potrzeby pokarmowe żyta i pszenicy nic są takie S3me. 
Pszenica pobiera z gleby więcej azotu niż żyto, a mniej 
potasu, kwasu fosforowego zaś prawie tyle samo. —- Po- 
zatem między żytem i pszenicą zachodzą duże różnice 
w sposobie pobierania pokarmów. —  Zyto posiada o wiele 
większą, zdolność przyswajania pożywienia ze związków 
trudno dostępnych, podczas gdy pszenica jest bardziej w y­
bredna i wymaga, aby składniki pokarmowe znajdowały 
się w postaci łatwo przyswajalnej.

Zaznaczyć musimy, że błędnem jest przekonanie, jakoby 
mało jest takich gleb, na których pszenica, może się uda­
wać, —  Wprawdzie pszenica ma o wielo większe wyma­
gania niż żyto, jednak udać się może i na słabszych gle­
bach, byleby były w dobrej kulturze i odpowiednio na­
wiezione. —  Na Pomorzu widywałem bardzo piękne psze­
nice na słabych i lekkich glebach. —  A le tam nie żało­
wano nawozów sztucznych, przedewszyst.kiem zaś azot- 
niaku. stosowanego na kilka dni przed siewem ziarna, 
pszenicy. —  Uprawie pszeuicy w obecnym sezonie jesien­
nym należy poświęcić więcej uu'agi, gdyż jest. ona dzisiaj 
najrentowniejszą może ze zbóż rośliną, jakoteż ma. łatwy 
zbyt po lepszej cenie.

Wielu, rolników uważa, że pszenica musi przejść bezpo­
średnio po oborniku. Jednakże stosowanie obornika, pod 
pszenicę ma swoje złe strony, gdyż zwiększa skłonność do 
wylęgania i do chorób wywołanych przez grzybki. ■— Po- 
zatem w oborniku składniki pokarmów* znajdują się w po­
staci mało przyswajalnej, co dla p w  lnicy. tak bardzo 
wrażliwej na trzymywanic pokarmu w formie łatwo do­
stępnej nie jest korzystne. —  W zględy te powinny skło­
nić do zaniechania stosowania obornika bezpośrednio pod 
pszenicę. —  Natomiast wskazanem będzie zasilenie psze­
nicy nawozami pomoc.nicz.emi. —  Pszenica pobiera duże 
ilości azotu i azot. stosowany w jesieni przed siewem 
ziarna, wywiera silny wpływ na jej plon. —  Co do wyboru 
nawozu azotowego, to przedewszystkiem należy polecić 
azotniak, stosowany na 3—5 dni przed siewem ziarna, 
jako najtańszy, a równocześnie najodpowiedniejszy w je­
sieni nawóz azotowy. —  Na wiosnę w razie potrzeby za­
silamy pszenicę nawozami szybciej działając?™’ , jak na- 
przyklad SA LE TR ZA K . Azotniaku w jesieni dajemy pod 
pszenicę zależnio od gleby i stanowiska od 150— 200 kg. 
na ha. Przy użyciu Azotniaku 16-procentowcgo dawkę 
azotniaku należy podnieść do 200— 250 kg. na hektar. 
Nawożenie azotem pod pszenicę jest pierwszorzędnym wa­
runkiem uzyskania dobrego plonu, należy tylko jednocze­
śnie dać dostateczną, ilość fosforu i potasu. Żyto ma bar­
dzo małe wymagania co do gleby i udawać się może na 
ziemiach uboższych i lżejszych, byle zasobnych w azot. 
Użycie azotu pod żyto zawsze prawie jest. wskazane, gdyż 
często uprawiamy żyto na glebach lekkich, ubogich 
w próchnicę, w 3-cim lub w 4-tym roku po oborniku. — 
Rodzaj i wysokość nawożenia azotowego zależeć będzie 
od gleby i stanowiska. .Jeśli żyto przychodzi po motylko­
wych. to obejść się można bez jesiennej dawki azotu, 
a poprzestać na zasileniu żyta, wiosną. W e wszelkich in­
nych wypadkach jesienna dawka azotu jest konieczna. — 
Pod oziminy specjalnie zalecać można, użycie azotniaku, 
który w tych wypadkach jest najodpowiedniejszym na­
wozem azotowym, gdyż rozkładając się powoli, stale do­
starcza roślinom pożywienia azotowego, a, równocześnie 
azotniak nie jest narażony a wypłukanie do warstw głęb­
szych. —  Przeciętna dawka azotniaku pod żyto w jesieni 
wynosi 100— 150 kg. na ha. Przy użyciu azotniaku 16-pro- 
eentowego stosujemy od 150 do 200 kg. na hektaf.

Na zakończenie musimy w'spomnieć słów parę o nawo­
żeniu rzepaku. Pomimo, że uprawiany on bywa zwykle 
na oborniku, lecz dodatek azotu nigdy nie będzie zbytecz­
ny. gdyż rzepak wymaga, bardzo dużych ilości azotu, 
który pobiera głównie w jesieni. R zep ik  zawsze winien 
otrzymać w jesieni AZO TN IA K  w ilości od 100—150 kg. 
na hektar. Azotniak wysiewamy na kilka dni przed sie­
wem ziarna i dobrze go przybrondwujcmv.

B.

Odpowiedzi le liic c ll.
W P. Jat Zuziak w Luszowicach: Stała się Wam

krzywda, jak wielu innym. SkażTĆ się? A nie znacie 
to przysłowie, kruk krukowi oka/nie Wykolę? — W P. 
Kazimierz Borowicz w' Jeziernei: W  sprawie założenia 
seKrctarjatu proszę się zgłosić/do p. Sapyt.y. Piasta 
poślemy wedle życzenia. Obywatel ranny na wojnie może 
się starać o rentę; zgłosić się po bliższe informacje do 
referatu _ inwalidzkiego w starostwie w Zborowie. Mądry 
chtop nie nadaje się do druku, chc.ąć tępić nadużycia 
trzeba podać fakta i osoby. —  WP. Ludowicz z nad Du­
najca: Nie podał Pan swego nazwiska, dlatego nie mo­
żemy umieścić korespondencji. —  W P. Ludwik Fortuna 
Wysoka, p. Dohrzechów: Składy aparatów fotograficz­
nych w Krakowie: Furowie.z B. Sławkowska 3: Larisdi 
Antoni Szewska 19; Hendler Boryś św. Jana 16; 
..Photo" Skąpski Wlad. Rynek Główny 9. —  Spadko­
biercy Cholewy Stanisława/ W  odpowiedzi na pismo po­
sła Brodaekiego donosi konsulat, że w sprawie odszko­
dowania za śmierć St. Cholowy wszczął dochodzenia, 
o których rezultatach zawiadomi interesowanych we 
właściwym czasie.

W P. Jan Miłkowski, C iężkowice: Podanie wraz z za­
łącznikami o przyjęcie do Policji należy wnosić do 
Głównej Komendy Pol. Państwowej w Warszawie, Nowy
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pójdzie cały dobytek Twój, owoc znojnej 
pracy, plon trudów i oszczędności długich 
lat Twego życia, a może całych pokoleń 
pójdzie na marne,

J E Ś L I  NIE Z E R W IE S Z
słomiannej strzechy z domostwa i gospodarskich 
zabudowań Twych, a nie zabezpieczysz się przed 
groźnym żywiołem przez pokrycie ich trwałym, 
odpornym na ogień, burze i grady, materjałem  
dachowym jakim jest

B L A C H A  Z E L A Z N A  O C Y N K O W A N A
marki „C. K. H. Królewska Huta“

produkowana w  największej krajowej fabryce w yrobów  przetwórczego przemysłu cynkowego p. L 
POLSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CYNKOWEGO Sp. Akc. W BĘDZINIE,

z tym znakiem fabrycznym

CYNKCWNIE 
KRÓLEHtfKA-HWA 

BĘDZIN 
POLLMZEMfWK: 

PRIMA Ql)AUI

Wzory, oferty f kosztorysy wysyłamy na żądanie bezpłatnie.
Prosimy zwracać baczną uwagę na powyższy znak fabryczny i wystrzegać się naśiadownictw

Naszą blącbą ecj nkowaną m ark i k , H .
K r6 l«w S k a *H u ta “ pokryto olbrzymią ilość 
domów, zabudowań gospodarskich, kościołów, 
Pałaców i tp. w  kraju i zagranicą.

Do nabycia w składach żelaza, Spółdzielniach 
Rolniczo-Handlowych, Kooperatywaen i tp-

Zamówienia mogą toż być przesyłane wprosi 
do fabryki.

300 c ( - )

w e s ó ł /
aK Ą C I K

i i

ANEGDOTY O AM AN U LAH II.

Śniło sio raz Amanulahowi, że widział w e śnie trzy 
■4rowv: chudą, tłustą i ślepą. Zmartwiony biblijnym snem 
spacerował po ogródku, gdzie jego stary ogrodnik pielę­
gnował kwiatv. Widząc stroskaną twarz swojego władcy, 
ogrodnik upadł twarzą przed Amanulahem i wyciągając 
ręce do niego pobożnie, przemówił:

—  Amanulah jest wielki, o powiedz Panic i Królu moj 
czemu stroskane Twojó oblicze?

Władca zw ierzył się z troski snu biblijnego.
—  O panie! —  jęknął ogrodnik —  właśnie ja wykładam 

smy i zaraz ci Panie wyjaw ię: Ta  chuda krowa, to nasza 
biedna Ojczyzna, ta tłusta, to tern rząd tych pułkowni 
ków, co tak żeruje na państwie, a ta ślepa, to T y  
o Panic, jesteś, bo nic nie widzisz, co wyrabiają z Ojczy­
zną słudzy Twoi.

DRZW I I SESJA.
.Taka jest (powiedz-no mi, pozłacana głowo) różnica 

między drzwiami i sesją sejmową?
—  D/zwi wprzód otwierasz, potem zamykasz —  u czar­

ta —  a sesję możesz zamknąć, chociaż nie otwarta.
A lfred  Kalinka (Gaz. Warsz.)
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> Ż Y T O  R O G A L I Ń S K I E ©
Złoty medal Na P. W. K.

©

.. I ©
Poerta Świątniki nad Wartą. 467 a (1 -3 )  (3 )

d Odporne na rdzę i zimnotrwate
& daje

? maksymalne  plony f
i  nawet na lichych glebach.

V
t )  Zarząd dóbr Rogera Hr. Raczyńskiego w  Rogalmie

Baczność!
Wielka okazja powiększenia gospodarstwa.

Sprzedaje się na działki różnej wielkości 

folwark BURSYNOWIZNA w powiecie Suwalskim, gmina Krasnopol.

205 morgów’ SOO-prętowych nowopoJskicb urodzajnej ziemi, łąk i lasu, 
wraz z budynkami, inwentarzem żywym i martwym i zasiewami ozimemi 
i wiosenneroi. Majątek całkowicie obsiany żytem, jęczmieniem, owsem, 
pszenicą, grochem, paslewnemi; zasadzone kartofle, buraki, kapusta. — 
Wszystko obsiane — niema ugorów.

Budynki następujące: dwór murowany, pod gonieni, na piwpieach,
5 stancji, drugi dom drewniany trzy stancje, stodoła rygle deskowana, 
pod gontem, dw ie obory, stajnia, dwa chlewy, 2 szopy, wędzarnia, ule 
z pszczołami. Bydia rogatego 15 szt,, koni 12 szt., wozów 5, sani 5, siecz­
karnie 2, mlocarnia szerokomlolna. wialnia, żniwiarka, inłocarnia-kolcówka, 
siewuik rzędowy, kierat, siewnik do nawozów, waga, pługi, brony sprę- 
żynówki, uprząż i w iele innych drobnych rzeczy wszystko kompletne.

Laki o słodkim krowim sianie — dwukośne. Lasu około 28 morgów.

Miejscowość czysto polska i katolicka — niema innowierców. Kościół, 
gmina, jarmarki, stacja, szosa, 7-klasowa szkoła o 2 kilometry. Powszechna 
szkoła na miejscu.

Cena za morgę 660 zł., do wpłaty tylno 465 7.1. na morgo, reszta idzie 
ńa 15 lat na spłaty na 7%  rocznie od sta.

Do każdej działki dodaje się buoynki, ipiventarz żywy, oraz zasiewy __
bezpłatnie. Mieszkania dla nabywców są gotowe, można ąie zaraz, wpro- śgś 
wadzić. " = g

Dojazd koleją do Suwałk, z rynku w Suwałkach autobusem do Krasno- S i  
pola, skąd za parę minut jest się w  Bursynowiźnie. § H

Ktoby zaś chciał jeszcze jakichś wiadomości, to niech napisze pod ś s  
adresem: = §

Towarzystwo „ZIEMIA i DOM“ |
Warszawa, ul. Warecka lO.

Już czas odnowić prenumeratę
na lll-ci kwartał.

%#)$$!!"%(!"""  "77 !!!!! !!!"!"""" "!!!"!"!!!""" !" ! !!! !!"!"
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3G miljonów strat poniosła Polska
wskutek tegorocznych pożarów.

Pożar wynikły w  budynkach niepokrytych materjałeir ogniotrwałym jest przyczyną 
źe całe miasta i wsie idą z dymem. 

Tylko dach pokryty

C Z Y S T Ą  B L A C H Ą  C Y N K O W Ą
daje gwarancję bezpieczeństwa i chroni budowle od pożaru.

Używajcie zatem najodpowiedniejszego materjału ogniOtrwaiegC i grom ochron- 
nego do krycia dachów, jakim jest

C Z Y S T A  B L A C H A  C Y N K O W A
Bezpłatnie udziela wszelkich fachowych informacji: 468 ( _ )

BIURO ROZDZIELCZE ZJEDNOCZONYCH POLSKICH W ALCOW NI BLACHY CYNKOWEJ

Katowice, ul. Marjacka 11. Telefony: 12— 61 i 7— 73.

Czy chcesz się uwolnić nieszkodliwą drogą od

ARTRETYZM U,
R e u m a t y z m u ,  I s c h ia s u  i bólu  k r z y ż a ?

Reumatyzm jest strasznem wszędzierozprzestrzenionem cierpieniem, które nie oszczę­
dza ani biednych, ani bogatyeh i znajduje ofiary zarówno w chacie jak i w  palacn. For­
my, w  jakich się to cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i częslu bywa, że cho* 
roba znpelnie inaczej określona, okazuje się później niczem innem Jak

Reumatyzmem.
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuchnięcia, członków, zniekształcenia 

rąk i nóg, drganie, kłóeie, dareiew różnych częściach ciała czasem nawet osłabienie wzroku 
jest skutkiem reumatyzmu i artretyzmu. Równie —
różnorodne jak forma tego cierpienia są środki lecz­
nicze. różne mikstury, maści.lekarstwąiŁp.któresię 
przeciw tej chorobie stosuje. Większa część tych 
grodków nie jest wogóle w etanie wyleczyć, może 
tylko przynieść chwilową ulgę.

To co tutaj polecamy Jest zupełnie niewinnym 
środkiem żródlano-leczniczym,

który już wielu cierpiącym dopomógł.
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko! 

nawet w wypadkach

choroby chronicznej zastarzałej.
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, posta­

nowiliśmy sobie, każdemu kto do nas napisze posłać 
ponczającą broszurkę o kuracji źródlano-leczniczej

zupełnie darmo.
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech napisze 

nie zwlekając, dziś jeszcze:

August M&rzke, Berlin — Wilmersdorf,
Bruchsalerstrasse 5. Oddział 27.

1802 (1-60) 2  

1 Brusiki naturalne |
J są wyśm ienite •
|  wszędzie do nabycia \ 
I  po cenie detajlicznej Z
| zł. 1,40,/ 1.30, 1.20 I 1.10. |

Najlepsza kosa
rzeczyw iście  doskonała.
0 iia wątpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak naoisał:
Mokrzko 31/12 1928 

op. Sokow pow. Jędrzejów. 
Moi odbiorcy wszyscy byli 

zadowoleni z pańskich kos’ — 
-SZCZYT*. Niech firma nadal 
tylko taki towar ma a będzie 
długo istniała i dlatego się roz­
szerzy po naszym kraju.

Piotr Madys.

IE I M  [ERIK
Kraków 14, Lwowska 2.|

Polecają na sezon bieżący

W APNO
do

bielenia
budowy

nawozu
przemysłu

najwyższej jakości
469 ( - )

A d a m  Laszuk syn Pawła i Agrypiny ur. 
r. 1895 unieważnia książeczkę wojskową 
wydana przez P. K. U. Biała Podlaska.

470 (1 -3 )

NOWY KURS 11-to MIESIĘCZNY
w szkole rolniczej żeńskiej

pod Zarządem

Sióstr Służebne Najśw. Sarca Jezusowego 
w Przemyślu, ul. Ks. Biskupa Palozara 16. 

Rozpoczyna się 15-go października.
Nauka obejmuje w teorji i w praktyce 

wszystkie działy gospodarstwa,zeszczegól- 
nem uwzględnieniem szycia, kroju, robót 
ręcznych, — oraz przedmioty ogólno­
kształcące.

Celem szkoły Ast dostarczenie uczeni- 
com odpowiednich wiadomości zawodo­
wych i wyrób enia ich w kiernnku oby­
watelskim i społecznym.

Warunki przyjęcia:
1) uKOńezenie szkoły powszechnej,
2) świadectwo zdrowia,
3) świadectwo moralności.

Nauka bezpłatna. Za utrzymanie w in­
ternacie płacą uczenice w gotówce wed­
ług umowy.

Bliższej informacji udziela Zarząd szkoły.
465 ( - )

Folwark Libusza powiat GorTce sprze­
daje grunta doskouale położone przy du­
żej Rafinerii Nafty na spłaty. Zgtoszenia: 
Libusza dwór poczta Zagórzany, aoo [4—3|

MASZYNY ROLNICZE
młocamie, kieraty, przystawki, wial­
nie, siewniki i wszelkie inne dostarcza 

Bom Hanctiowo-Rolniczy
M  4 4  Reprezentacja 

M I I L I j O A  Ubryk maszyn 
roL i motorów. 

Sprzedajemy na raty miesięczne- 
Dostarczamy maszyn za wymianą na zboże,

M A Ł E  M O T O R Y  na b en zy n ę  lnb n a ftę  za ­

m iast k ie ra tó w  o s ile  od  3  —  8  kon i z a w s ze  

na  sk tadzie .

N a  żądan ie  k a ta lo g  ilu s trow a n y  za  uadefiłan iem  
* *  g ro s z y  w  m ark ach  p ocz tow ych . 458 (1— 0)1

Sprzedaż parcelacyjna 
300 m orgów

obsianych żytem pszenicą 1 jarzynami 
bez zwrotu nasienia

w  gminie Boratyn, powiat Sokal,
G leba c z s rn o z ie m  —  od d a len ie  od  m iasta  i stacji 
K ry s ty n o p o l 4  k im . a  o d  S ok a la  8, k o śc ió ł i  s zk o ła  
w  m iejscu . —  Cena za  m o rg  z  ob s iew am i o d  160 
do 220 d o la ró w  s to sow n ie  do  p o ło żen ia . O ile  g o ­
tó w k ą  to  opust 20 d o la ró w  na  m orgu . .In fo rm a c ji 
u d zie la  i p r z e p ro w a d za  sp rzed a ż  w  im ien iu  o rd y ­
n ac ji hr. D z iedu szyck ich  —  K am ień sk i, L w ó w  -w 
G ru n w a ld zka  3. T e le fo n  48— 38. k tó ry  p rzy je żd ża  do 
B o ra tyn a  co ty g o d n ia  w e  środę  rano. 313 (1 —0 )

Ignacy C y p r  es
K raków , ni. Szewska L . 13 P. 
w y s y ła : Mandoliny w ło s k ie  p o  35 
d o  28 zł. —  Skrzypce s zk o ln e  ze  
sm yczk iem  22 zł. Harm onie 1-rzęd, 
w ied , m od., 35 zł., 2 -rzęd ., w ie d . m od. 
50 zł. Niklowy „ G r e R o s k o p f  paten  
z  łań cu szk iem  13 zł, n ik lo w y  p łask i 
zega rek  p łyn n e j m ark i , E ł  :m a *  
22 zł. K la rn e t 3 k lap . 33 zł. 10 k lap . 
45 zł. C enn ik  ilu s trow an y  z e g a rk ó w  
i in stru m en tów  m n zyezn ych  da rm o  

j op ła tn ie . 704206

Żel azo — betonowe,
dźwigary, cement sprzedaje Lewkowicz 
Kraków, Dietlowska 115. (980—0)

D o  s p r z e d a n ia  je s tS ra o rp ń w  z iem i, k w a d ra to w y  
kaw a łek  pr2y d rod ze  p o w ia to w e j. Z iem ia  psien n a . 
k ośc ió ł, szko ła  w  m ie jscu , w  tem  m órg  łąk i dobrej. 
C ena przystępna , ob ok  T a rn o w a . Z y ioB zen ia  u l a ­
na P ieczon k i. w  Ł ę k i f fó m e  p. P ilzn o . W y s z y n k .

s '  4b7 ( 1 - 2 )

Rozszerzajcie „Piasta".
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu d z i e l i  się na 3  szpalty,
160 -z

na o s ta tn ie  s tron ie
O g łoszen iu  na 1 s tron ie  za  1 m m  1 -szp a ltow y  .  ̂ 1 z ł I D robne og ło s zen ia  za  s ło w o  25 g ro s zy , n a jm n ie . , . * “
Z w y k łe  o g ło s zen ia  na s tron ie  4 -s zp a lto w e j za 1 w ie rs z  mm . 30 gx Cała strona 3 -szpa ltow a  w tek śc ie  . . . . .  * • •
W  tek śc ie  na s tron ie  3 -s zp p Ito w e i za  1 w ie rs z  m m  ♦ - . 80 g r  I Cała strona  t y t u ł o w a ............................   .1000 n  i oir-7# m w e j

Ogłoszenia tyłko z a  gotówkę. -  Za te rm in o w y  druk  adm inistracja n ie od p ow iad a - —  C eny p o w y żs ze  o h o w ią zu ia  o l  d*v;t o g ło s zen ia  —  O l  o g ło s z e ń  d łu go te rm in ow ych  i b iu rom  o g ło s zeń  raba 
W y c h o d z i  we wtorek z  d a t ą  niedzieli. s to sow n ie  do  um ow y. —  O g ło s zen ia  zagran iczn e  1000j° d ro że j. Wychodzi w e  w torek z  datą niedzieli.

' zł 
i zł 
> zł

Cała strona 4 -s zp a lto w a  p o  tekśc ie  
U kład tabe la ryczn y , c y fr o w y ,  k o lo ro w y  

5CK>/# łro że j

SYydąwca. Za Ludowe To w. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Od pow. redaktor: Stanisław Scigalski. DrukT „Głosu Narodu", Kraków pod zarz. R. Ferka


